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-Dni strasznej, z niezem nieporównanej 
Imiiby przeżywają W łochy: Panamino, już po­
grzebane procesem Tanlongi i towarzyszy jego, 
znowu powstało i teraz w całej swej ohy­
dnej nagości jedną wstrętną plamą okryło wło­
skie królestwo. To już nie panamino, ani na­
wet Panama, to coś, na co w ludzkim języku 
nie ma jeszcze wyrazu. Opowiedzmy rzecz od 
początku.

Proces dyrektorów Banku rzymskiego skoń­
czył się uwolnieniem podsądnych, albowiem za­
brakło w aktach najważniejszych dokumentów. 
Powstało wówczas podejrzenie, że prezes gabi­
netu Giolitti wycofał ze śledztwa wszystko, oo 
bezwarunkowo potępiało podsądnych i wielu 
innych wybitnych polityków. Tak przesorto­
wane akta zbadane były najpierw przez parla­
m entarną komisyę Dziesięciu, która orzekła, iż 
nie ma dowodu łapownictwa deputowanych, a 
następnie owe akta wydały się niedosfcateczne- 
mi ławie p r z y s i ę g ł y c h  i ona uwolniła Tanlongę.
,1 o 111 i, ik opinia głosiła, ze się stało zuchwałe 
oszustwo, którego dopuścił się Giolitti. Długo nie 
było na to dowodów, lecz niedawno znaleziono 
list byłego dyrektora rzymskiej policyi do ko­
goś na prowincyi, a w tym liście pisze dyrektor, 
iż z rozkazu Giolittiego przedstawiał mu wszyst­
ko, co tylko znajdował podczas domowych re- 
wizyi; minister jedno zatrzymywał, inne odda­
wał dyrektorowi dla wręczenia sędziemu, pro­
wadzącemu śledztwo. To odkrycie na nowo po­
ruszyło pogrzebaną sprawę i to oczywiście tak, 
źe na Giolittiogo padł cień ponury. Zaczęto 
mówić, że on, jako naczelnik rządu, kradł są­
dowe akta, aby ratować siebie i swych przyja­
ciół. Mówiono o nim, że już w opinii umarł, i 
że niebawem wezwie go sędzia śledczy. Było 
to bardzo prawdopodobne. Wówczas Giolitti za­
prosił na poufną naradę kilku najwybitniejszych 
deputowanych; byli tam stary Bianchieri, Ru- 
dini, Zanardelli i kilku innych z różnych obo­
zów. Przed nimi on się przyznał, iż rzeczywi­
ście wiele aktów wycofał dla ratowania — nie 
siebie, lecz wielu innych, i akta te im przed­
stawił, aby przejrzeli je  i orzekli, ażali źle zro­
bił i co ma czynić teraz. Oni przeczytawszy te 
akta, oniemioli, podobno płakali niektórzy, a 
potem oświadczyli Giolitiemu, że dają mu je ­
dną rad ę : niech pełnej izbie złoży te akta, pro­
sząc o traktowanie ich poufne. Tak on uczynił. 
Tylko prezydyum 'i  kilku zaufanych posłów 
zajrzało do teki Giolittiego, lecz o zawartości 
jej wnet wszyscy się dowiedzieli. Po mieście i 
kraju poczęły krążyć potworne wieści. Nie po­
zostawało tedy nic innego, jak  sprawę trakto­
wać publicznie; było to straszne, lecz zacho­
wanie' tajemnicy byłoby jeszcze straszniejsze. 
"Więc wydrukowano akta Giolittiego i rozdano 
posłom, Cóż się okazało?

Były tam najpierw listy Tanlongi, pisane 
z więzienia, a zawierające opisy, jak  deputo­
wani, w y m i e n ie n i  po nazwisku, wymuszali pie­
niądze z Banku rzymskiego; były raporty pre­
fektów policyjnych, którzy donosili rządowi 
o podróżach głośnego paryskiego bankiera Rei- 
nacha, znanego z Panamy, do lfzym u w spra­
wach banku rzym skiego; były poufne rachunki 
tego banku — i wreszcie księga głównego ka- 
syera, której napróżno domagano się podczas 
procesu Taniongi. Z tej to księgi i z poufnych 
rachunków banku wynika niezbicie, że kto je ­
no w świeeie politycznym coś znaczył, a chciał 
brać pieniądze bankowe, brał pełną garścią. 
Przypatrzmy się jeno niektórym pozycyom. 
Dnia 31 października 1890 r. Crispi otrzymał 
bez wekslu, ciepłą ręką, 50.000 lir ; następnie 
15 stycznia — 10.000, a 3 lutego 25.000. W tym 
samym czasie wziął za wekslem, ale bez termi­
nu, 20.000 lir. Jego przyjaciel, komandor loży 
masońskiej Lemmi otrzymał „dla Crispiego"
90.000 lir. Następnie — małe konta żony cy­
wilnej Crispiego, pani Liny. Za pośrednictwem

Lemmiego^ raz otrzymała 20.000, a drugi raz
30.000. Kupiec galanteryjnych towarów Cam- 
pagnano tytułem długu pani Lm y otrzymał
16.000. i 'Bp. Buifardeci na uregulowanie inte­
resów „rodziny Crispich11 - wziął 13.000. Pani 
Lina miała jeszcze osobny rachunek. Ilekroć 
osobiście przychodziła po datek, zapisywano ją  
w księdze kasowej literami L. C. i dawano — 
kilka razy po parę set lir, dwa razy po 14.000, 
raz za nią posłano do W iednia za towary 1969 
lir 91 centesimi. Komandor masoński Lemmi 
wziął dla siebie tylko 30.000. jako domowy 
przyjaciel Crispiego, co widząc p. Cardella, pry­
watny sekretarz Crispiego, uznał, że i on także 
dostać powinien, co wyłuszezył w liście do 
Tanlongi i otrzymał 5.00U. Dowiedział się o tern 
ministeryalny sekretarz Crispiego, p. Guerriero. 
także list do Taniongi napisał i także otrzymał 
łapówkę. Dalej deputowani: książę San Donato 
figuruje z podarunkiem 12.000, synowie Gari­
baldiego : Menotti — 240.000, a Kicciotti 15987, 
Arbib — 6.000, Maifei 16.000, Chiara 39.404 
i t. d. Oprócz tego rachunek ogólny: „Dla zna­
nych panów, zanim się oni rozjadą 50.000“. 
Idą następnie prezenta dla urzędników. Komi­
sarz rządowy, delegowany do nadzoru czynności 
bankowych, p. Zammarano brał po 7.000 ro­
cznie i niekiedy naddatki, czasami po 2.000. 
Jeneralny dyrektor departamentu podatkowego 
w ministeryum skarbu, p. MonziUi „ należytość 
wynikającą z rozkładu zysków® 47.000. Mini­
ster skarbu Grimaldi raz 5.000, dragi raz 20.000; 
nadto znaleziono w aktach dwa jego bilety do 
Tanlongi; w jednyip prosi, aby bank zapłacił 
za niego roczny czynsz za mieszkanie — baga­
telkę parotysięczną; na bileciku drugim, kiedy 
już zaczęto mówić o panamino, minister pisał 
do Tanlongi: „Memento!!! Serdecznie cię po-
zdrawiam“. W krótce potem podsekretarz stanu 
w ministeryum skarbu Curella pisał do Tan­
longi : „Wszystko dobrze. Burza przewali. Ber- 
nardino (Grimaldi) pozdrawia cięu. Ten Curella 
mógł szczerze się cieszyć, bo w rachunkach fi­
guruje z łapówką 5.000. W  ogóle na trzech 
arkuszowych stronnicach wypisane są nazwi­
ska ministrów, podsekretarzy stanu, prefektów 
policyi, deputowanych i urzędników ministe- 
ryalnych, którym dawano łapówki.

Kiedy w sobotę posłowie przeczytali te 
akta, obejmujące 30 bitych arkuszy, imbriani 
zażądał natychmiast rozprawy Leoz nad ezem 
tu było rozprawiać? 1 Ktoś zaproponował odło­
żyć dyskusyę do następnego posiedzenia, gdyż 
napiętnowani muszą się zastanowić, zebrać 
myśli i ułożyć obronę. Zgodzono się na to. 
Jednak na popołudniowem posiedzeniu prezy­
dent Izby oznajmił, ' źe sąd zabrał akta złożo­
ne przez Giolittiego. Izbę opanowało zdumie­
nie. Powstał Crispi i podniesionym głosem za­
wołał : „Wydrukowane i dziś rozdane akta są
ułożone podstępnie, składają się z dokumen­
tów fałszywie oświetlonych , z kłamstw i 
oszczerstw !u

W  Rzymie utrzymują, że przenigdy dru­
gie, a najpewniej pierwsze. ' Minister Saraceo 
oświadczył w kółku deputowany h, że ' cały 
gabinet wierzy Crispiemu ‘ i solidarnie stoi 
przy nim. Są jednak i tacy, którym dużo do 
myślenia daje znajdujący się w papierach Gio­
littiego list pani Liny Crispowej do Tanlongi, 
którego ona prosi o pożyczkę, użala się na 
nieznośne położenie, zmuszające ją  do prowa­
dzenia domu na stopie nieodpowiadającej ma­
jątkowi i kończy słowami : „Władza zgubi nas. 
Modlę się do Najświętszej Panny, aby ulżyła 
memu mężowia.

Parlam ent odroczono bez terminu, jak  u- 
trzym ują, na długo i dodają, że potem nastąpi 
nie zwołanie jego, lt Ifizwiązanie. Protest Ru- 
diniego, Zanardelliego, Brina i innycli oczywi­
ście nie poskutkuje. Wszystko się już zużyło 
w tern państwie, stwt/rzonem nagle, sposobami 
rewolucyjnymi, z pogwałceniem mnóstwa przy­
rodzonych i historycznych praw. Jest to przy­
kład odstraszający.

Do Paryża nadeszła z Madagaskaru wia­
domość, że francuska flotylla zdołała odeprzeć 
od brzegów wojska llowasów, poczem załoga 
kilku statków wylądowała i po kilku mane­
wrach zdołała prawie bez boju opanować mia­
sto Tamatawę, będące wybornym portem, za­
mieszkałym prawie _ wyłącznie przez Europej­
czyków. Francuzi zamierzają tak opatrzyć to 
miasto, aby na wiosnę posłużyło za punkt w yj­
ścia do wojennych operacyi w głąb kraju.

W krótce potem prezydent izby oznajmił, 
że na __ mocy królewskiego rozporządzenia, po­
siedzenia parlamentu są odroczone na czas 
nieokreślony. Wczorajszy telegram streścił ra­
port, w którym Crispi tłómaczy królowi ko­
nieczność takiego zarządzenia. W tern piśmie 
on znowu przemawia jako ofiara in trygi — 
Giolittiego i opozycyi. Gdyby się to okazało 
prawdą, byłoby szczęściem dla królewskich 
Włoch. '

Lecz odroczenie izby w takiej chwili, 
gdy prezes rządu znalazł się nagle pod cięża­
rem tak strasznych zarzutów, jest .czynem 
zdumiewającym. Gzy to śmiałość niewinnego 
człowieka, który wie, że parlamentarnie nie 
można tej sprawy rozw ikłać, ale można ją  
wepchnąć w bagno takich intryg i szachrajstw, 
jakie się działy we Francyi podczas Panamy 
i jakie zgubią królestwo włoskie w opinii 
całej Europy, — czy też bezczelność zuchwal­
ca, który usuwa izbę prawodawczą, aby sam 
rozporządzając władzą, mógł . w ciszy i cieniu 
siebie ratować ?

Koniec sesyi Izby poselskiej.
Izba poselska dziś odbyła ostatnie posie­

dzenie w roku bieżącym. Rozpoczęły - się one 
22 lutego i trwały do 2 czerwca; na jesieni zaś 
16 października, aby trwać do 18 grudnia. 
W  tych dwóoh miesiącach Izba odbyła 30 po­
siedzeń. Zważywszy, że znaczną część ich za­
pełniły rozprawy nad reformą kodeksu karne­
go, które w każdym innym parlamencie za­
brałyby bardzo dużo czasu, i że nadto zała- 
łatwiono mnóstwo innych, po części ważnych 
projektów, niepodobna oskarżać ostatniej se­
syi parlamentarnej o jałowość. Zważyć też 
trzeba, że główna praca, płodna na przyszłość, 
odbywała się w komisyaeh. Mianowicie komi- 
sya, wyznaczona • do przygotowania reformy 
podatkowej, pracując pilnie i skutecznie, szczę­
śliwie wywiązała się ze swego zadania. Tym 
sposobem niezmiernie ważna . sprawa reformy 
podatkowej przebyła pierwszą , może naj­
trudniejszą fazę, w- której dawniej już ugrzę­
zły na zawsze inne projekta. Także rozprawy 
bardzo licznej komisyi wyborczej z natury rze­
czy sprowadziły pewne - konieczne przerwy w 
obradach pełnej Izby Niepodobna domagać 
się, aby kilkudziesięciu posłów tego samego 
dnia pracowało od 11-tej do 3-ciej w pełnej 
Izbie, a potem od 6-tej do 10-tej lub dłużej 
w komisyaeh. Gorliwa i ważna praca w ko- 
misyach dostatecznie więc tłómaczy pewien ra­
czej pozorny niż rzeczywisty zastój w pracach 
pełnej Izby. Na dwa miesiące 30 posiedzeń, 
to nie zbyt mało. Były przecież czasy, 1 nie 
tak bardzo dawne, gdy się posiedzenia Izby 
odbywały rzadziej !

. Przedewszystkiem warto zaznaczyć, że w 
ostatnim 2-miesięcznyin peryodzie żadna frykeya 
w obozie większości parlamentarnej, żadne ro­
kosze i targi po za kulisami nie sprowadziły 
przerw w posiedzeniach. W  tej mierze koali­
c ja  spełniła swoje zadanie. Nie twierdzimy, 
aby już pod koniec pierwszego roku swego 
istnienia, koalieya była przybrała formy orga­
n izacji i.ak śfcisłej, jaką przedstawia większość 
jednolita. Owszem, jeszcze dość często, czę­
ściej po za parlamentem, niż w parlamencie, 
oddziaływują dawne antagonizmy, zaostrzone 
kilkonastoletnią walką. Z pojęcia koalicyi, jak  
to słusznie podniósł minister Plener w swej 
ostatniej znakomitej mowie, wynikałoby . logi­
cznie, aby przy wyborach kandydaci stron­
nictw sprzymierzonych nie występowali ze

sobą do walki, lecz nawzajem wspierali się 
przeciwko kandydatom frakcyi opozycyjnych. 
Tak dalece dotąd nie wydoskonaliła się soli­
darność stronnictw koalicyjnych. Owszem, przy 
kilku wyborach uzupełniających ostatniego la­
ta  walczyły ze sobą frakeye koalicyjne, zwła­
szcza konserwatyści niemieccy z liberalnymi, 
np. .w.. K aryntyi, co umoźebniło tam wy­
bór kandydata frakcyi niemiecko-narodowej. 
Także świeżo w W iedniu przy wyborze posła do 
sejmu krajowego, w miejsce br. Gudenusa, toczyła 
się walka, w której zwyciężył kandydat nie­
mieckiej lewicy ks,. K. Auersperg. W ażnych 
zmian w konstelacjo parlamentarnej te lokalne 
utarczki nie pociągają za sobą." Jednak soli­
darność koalicyi wymagałaby niewątpliwie, aby 
w takich wypadkach ■ wzajemnie szanowano 
„stan posiadania “ stronnictw, należących do 
koalicjo, a spólnemi siłami zwalczano kandyda­
tów antikoalicyjnych. Bądź co bądź, rozkład- 
c.zych prądów w parlamentarnym obozie koalicjo 
pod koniec tegorocznej sesyi t niepodobna okiem 
bezstronnem dostrzedz. Ze w Austryi inna 
większość parlamentarna, jak koalicyjna, czyli 
złożona z kilku stronnictw, nie jest możliwa, 
to dziś uznają wszyscy bezstronni. Zachodzi 
więc tylko pytanie, ■ czy w ogóle stała wię­
kszość .parlamentarna jest konieczną i poży­
teczną ? 1 czy w miejsce teraźniejszej koalicjo
nie możnaby utworzyć innej ?

Co do pierwszego pytania, to przykład 
parlamentów: niemieckiego, francuskiego, wło­
skiego, słowem tych wszystkich, gdzie powsta­
ją  tylko przypadkowe większości parlamen­
tarne, nie zachęca wcale do naśladowania. Co 
do drugiego pytania, to niewątpliwie teorety­
cznie moźnaby sobie wystawić rożne inne kom- 
binacye koalicyjne. Ale rozważny mąż stanu 
nie może nie uwzględnić dwóch rzeczy. Na­
przód, że byłoby błędem popchnąć znowu d® 
opozycyi stronnictwo, aby użyć słów hr. Taaffe- 
go z roku 1891 „tak liczne i mieszczące tyle 
w swem łonie zdolnych ludzi®, jak  niemiecka 
lewica. Powtóre, że na teraz tak zwana koali­
eya słowiańska nie posiada kwalifikacji, po­
trzebnej frakcyi, należącej do większości parla­
mentarnej. Ci, którzy czasem marzą o przywró­
ceniu dawnej większości „autonomicznej®, za­
pominają zawsze, że młodoczesi są całkiem in- 
nem stronnictwem, niż byli staroezesi, i że także 
ci Słoweńcy lub Chorwaci, którzy bądź to opu­
ścili klub hr. Hohenwarta, bądź świeżo wstą­
pili do Izby, jak  Bianchini, Laginia, Spinczyc 
ete., nie kwalifikują się wcale na członków 
większości parlamentarnej, najmniej — konser­
watywnej !

Zgrzeszylibyśmy zbytkiem skromności, gdy­
byśmy w tym  pobieżnym rzucie oka na osta­
tnią 8esyę parlamentarną nie podnieśli ’ zasług, 
jakie sonie zaskarbiło Koło polskie. Tworząc od 
dawna główną podstawę każdego systemu par­
lamentarnego, Koło polski© także w ostatniej 
sesyi sumiennie wywiązało się z zadania ró­
wnie chlubnego, jak  trudnego, dostarczając nadto 
parlamentowi coraz 'to  Avzrastającego zastępu 
pracowitych i zdolnych specjalistów na naj­
rozmaitszych polach. Kto właściwej i skute­
cznej pracy parlamentarnej nie dopatruje się 
w sensacyjnych demonstracyach i sztucznych 
ogniach, ten najżywszego uznania nie odmówi 
na pozór skromnej, cichej, niegoniącej za efe­
ktami, ale tak  wytrwałej, świadomej celu i na 
prawdę najpłodniejszej taktyce Koła, utrzymu­
jącej wiernie ciągłość z najlepszymi naszemi 
tradycjam i parlamentamemi.

Także gabinet koalicyjny powinien z za- 
dowolnieniem spojrzeć na ubiegłą sesyę. Zgoda 
w łonie gabinetu i w jego stosunku do więk­
szości nie została wcale zakłócona. W  ostatnich 
walnych rozprawach o sytuaeyi politycznej, 
czterej ministrowie z naciskiem występowali 
jako powołani i uznawani przywódzcy większo­
ści parlamentarnej. Tego wymaga zdrowy sy­
stem parlamentarny. Stojący po nad stronni­
ctwami gabinet lir. Taaffego mógł nawet w 
chwili najzaciętszych walk parlamentarnych za­

chować pewną bierność, czasem nawet uporczy­
wie milczeć. Gabinet, który pow stał' z łona 
parlamentu, inaczej pojmuje swe obowiązki, a 
spełnił je w ostatnich rozprawach świetme. 
Działalność gabinetu w załatwianiu tak zwa- 

■nyck spraw bieżących, nie pozostawia niczego 
do życzenia. W  kwestyi wyborczej nie odkrył 
wprawdzie jeszcze kwadratury koła. Ale zdaje 
nam się, źe minister skarbu nie zgrzeszył zby­
tnim optymizmem, oświadczając  ̂ w sobotniej 
mowie. że aż do ogólnych wyborów w 189 ( r. 
reforma wyborcza przyjdzie do skutku.

K orespoudeneye.,
Wiedeń 16 grudnia. 

Upaństwowienie kolei południowej trafia 
na nieprzewidziane przeszkody. W ęgry, które 
mają wykupić część tej kolei na ich terytoryum 
znajdującą się, chcą płacić tytułem renty od niej
3.800.000 zł. rocznie, podczas gdy zdaniem rządu 
austryackiego za tę część . wypadałoby płacić 
rocznie 4,100.000 zł. a nie można na mocy sta­
tutu kolei, jednej jej części wykupić, a drugiej 
w prywatnym pozostawić zarządzie. , Austrya 
za linie na swem terytoryum ś ofiaruje rentę
19.600.000 zł., gdyby - W ęgry wypłacać chciały 
tyiko 3,800.000 zł., to ciężar ..Austryi „powię­
kszyłby się o 300.000 zł. rocznie, co reprezen­
tuje kapitał 71, miliona przy dzisiejszem opro­
centowaniu renty państwowej po 4 od sta.

W ęgry korzystają widocznie z tego, że 
Austrya daleko większy ma interes w upań­
stwowieniu tej kolei od nich i dogodniejsze 
dla siebie wywalczyć chcą warunki, a tak  cała 
akcya . upaństwowienia, od której w niemałej 
mierze zawisł rozwój handlu zamorskiego Au­
stryi, jest zakwestyonowana. .

W Austro-W ęgrzech wszystko idzie ciężką 
drogą kompromisów i targów; nie dziw, że u- 
mysły najzdolniejsze tracą energię i odporność, 
nie dziw, że kredyt państwa, nawet choć oparty 
na najświetniejszych dzis podstawach, nie cie­
szy się takiem uznaniem, na jakieby zasługi­
wał. Dotkliwy mieliśmy tego dowód i przykład 
przed kilku dniami. Austrya zaciąga obecni© 
pożyczkę na 70,000.000 koron, a właściwie na 
razie w pierwszej emisyi , tylko 30,000.000 ko­
ron, potrzebnych na wykupienie linii kolei lo­
kalnych będących dziś własnością prywatnego 
towarzystwa.

Państwo ręczy za 3 procent pryorytetów 
w tym celu wydanych, a nadto na oprocento­
wanie to służyć ma dochod kolei lokalnych. 
A- jednak ofiaruje się te . papiery po kursie 
79'25'\, czyli nabywca otrzymuje zakupiwszy 
po tej oenie papier nie 3r/0 al® 3'75%. Sub- 
skrypeya nastąpi dopiero pojutrze.

Równocześnie R osja  zaciągnęła pożyczkę 
na sumę niemal cztery razy tak  wielką, bo 100 
milionów rubli czyb 400 milionów franków i 
choć pożyczki tej nie pokrywa żadna kolej 
i żaden przedmiot inny hypoteki, żądała za 
3 '/ ,0/» papier kurs 94'/., przeliczywszy zaś ten 
kurs na oprocentowanie po 3 od sta ' otrzy­
mamy 81'42 A więc Rosya osiągnęła w Berli­
nie i Frankfurcie kurs o 2'17°/„ pomyślniejszy.

Mówi się o wielkiem znaczeniu giełdy, jako 
targu na walory. Nawet profesor Scłuuollei 
bronił jej jako jedynej insty tucji pośredniczą­
cej w wielkich emisyach, a w przedmowie do 
wydanych przez niemiecką ankietę giełdową 
zestawień statystycznych wywodzi, że giełda 
w Niemczech konieczna^ jest choćby dla kapi­
tału praskiego tylko, który to kapitał posiada 
prawie 30 mjlliardów w papierach W  rzeczy 
samej emisye w Niemczech (od roku loco do 
1892 tylko) obejmują 5,794,700.000 marek sa­
mych krajowych papierów. Zakupiono jednak 
także za 1,300.000.000 takich walorow, które 
żadnej, albo tylko bardzo małą dziś mają w ar­
tość (argentyńskich, brazyliańskich, portugal­
skich i t. d.) Na takie to zbytki finansowe 
dość funduszów i przedsiębiorczości miała sprzy­
mierzona z naszą, giełda berlińska, która wszel- 
kiemi siłami zwalczała austryacki kredyt. Dzi-

2)

Opowiadanie 

przez Zofię K.oicer8k<{.
(Oiąg dalszy).

Ksiądz proboszcz przyszedł sam pewnego 
dnia, do domku pani Wojciechowej.

— A cóżto, chłopcze — zawołał, wchodząc 
do izdebki Stasia — czy to dawni przyjaciele 
już na nic?... Chodźże, niech cię uścisnę. Uro­
słeś mi jeszcze. Nie, nie będę udawał, że nie 
wiem, dlaczego do mnie nie przyszedłeś. Panicz 
wstydzi się, że dostał tylko piostą promocyę. 
Przyzwyczailiśmy się do nagrody, co? Ale i 
promocya dobra, mój chłopcze; dziękuj Bogu i 
za to. Nie każdy może być zawsze pierwszym.

Mówiąc to, uściskał dawnego ucznia ser­
decznie.

Staś był zmięszany, sam nie wiedział, jak 
się zachować wobec starego księdza. Milczał, 
rumieniąc się i blednąc naprzemiany, na pyta- 

. nia odpowiadał półsłówkami. Księdzu wydał się 
bardzo zmienionym. Stary spowiednik, znawca 
dusz ludzkich, spojrzał na niego uważnie. W ie­
dział, że świat nikogo nie oszczędza, nawet 
dzieciom rzuca w serce złe ziarna. Uściskał 
chłopca, tak go ku sobie pociągając, jakby go 
chciał wydrzeć tym, co mu go odbierali.

— Przyjdziesz do mnie?
— Przyjdę, ale mam dużo pracy...
— No, pracować ciągle nie można. Przyjdź 

po dawnemu na pogadankę, już z tobą teraz 
lak z mężczyzną rozmawiać można.

Staś poszedł na plebanię, wracał też po­
woli do dawnych przyzwyczajeń, zrzucał z sie­
bie przymus powagi i doji żałości, zaczynał być 
sobą. Zaledwo tydzień minął, a dziecięce wspo­

mnienia porwały go za sobą, dawne zamiłowa­
nia odżyły w nim : był znowu serdecznym
chłopcem, potrzebującym pieszczoty maeierzyń- 
skiej, przyjaźni starego księdza. Czytywał zno­
wu, gdy na to znalazł wolną chwilę, ulubione 
swoje podróże, marząc, że kiedyś wielkim po­
dróżnikiem zostanie. Ale przedewszystkem był 
uczniem na wakacyach. Ludzie znajomi uśmie­
chali się do niego, bo miał zawsze gotowy figiel 
na zawołanie; kary rżał za jego zbliżeniem się, 
B ryś i Kropka poznały w nim dawnego przy­
jaciela, skakały na niego, z ufnością łapy na 
szyję mu zarzucając. Towarzyszył matce w pole 
i na łąkę, składał kopice siana, wieczorem woził 
koniczynę dla krów i koni, miejska bladość 
ustępowała powoli z jego twarzy, słońce mie­
dzianą barwą pociągało jogo policzki. Pomagał 
księdzu okulizować drzewa w ogrodzie plebanii 
i w ogrodach wieśniaków, których proboszcz 
podniecał do zakładania sadów. Przy tej pracy 
toczyła się ożywiona rozmowa. Czasami Staś 
ozwał się ze słowem, które rękę proboszcza, 
uzbrojoną w nóż ogrodniczy, wstrzymywało. 
Bywała to najczęściej jedna z tych oklepanek, 
drogich sercu krańcowych pozytywistów, która 
z gabinetu uczonych przeszła do prasy codzien­
nej, i źle zrozumiana, przekręcona, przyjętą zo­
stała jako dogmat wiary przez młodzież spra­
gnioną zmiany i nowości. Staś powtarzał ją  
machinalnie, jak  echo, nie wiedząc, czyje i ja ­
kie wyrazy wymawia. Ten wynik wiedzy, ujęty 
w słowa, tak był niedopasowany do dziecinnego 
umysłu, że się czepił tylko jego powieczchni.

— Już mi cię przekabacili — odzywał się 
wtedy staruszek. — Ale to kąkol, który się w 
twojem sercu _ przyjmie. Jestem o ciebie 
spokojny. To jest_ choroba dzisiejszej młodzieży, 
jak  ząbkowanie jest konieczną chorobą dziec i;

ale zasiew dobry nie przepadnie, wrócisz i ty  
na prostą drogę... tę, którą szli twoi rodzice. 
Przechorajesz, ale powrócisz do zdrowia. Mo­
dlitwy twej matki, jej łzy cię zbawią.

II.
Około 15 lipcajw dworku pani Wojciecho- 

wej zjawił się niespodziany gość. Byłto starszy 
kolega S‘»asia, o dwie klasy wyżej w hierarchii 
gimnazyalnej od niego stojący, który do sąsie­
dniego dwora przyjechał był na wakacye, jako 
korepetytor. Młodzieniec ten, imieniem Przemy­
sław, był z rzędu ludzi, podobnych do chwa­
stów, które rozkrzewiają się tern bujniej, im 
biedniejszemi są rośliny obok nich rosnące. Pani 
Wojciechowa przyjęła kolegę Stasia z otwarte- 
mi rękam i; lecz że to była bardzo skromna ko­
biecina, Przemysław wnet przybrał względem 
niej ton i obejście człowieka, czującego swoją 
niezmierną wyższość. Zdawało się, że na nią 
nie zwraca wcale uw agi; rozpierał się obu ło­
kciami na stole, mówił głośno i tylko do kolegi 
się odzywając. Lekceważenie to m atki dotknęło 
Stasia, ale był on słaby, ulegający łatwn w pij" 
wowi wszelkiemu; było mu przykro, czuł się 
jednak bezsilnym wobec Przemysława, który 
mu imponował nadzwyczajnie.

— Macie tu  starego darmozjada księdza — 
ozwał się wśród rozmowy do Stasia.

Pani Wojciechowa spojrzała z przera­
żeniem.

— On tu dużo czyni dla włościan — rzekł 
Staś zmięszany — zachęca ich do sadzenia 
ogrodów, wspiera ubogich...

— Przewraca tylko ludowi w głowie i przy­
czynia się do utrzym ania ciemnoty. Jakże ten 
lud może postępować w cywilizacyi i nauce,

I kiedy bredniami zasłaniają mu prawdę ? Trzy­

macie tu  „W alkę“ lub „Na czasie ?u
— Nie. W  W arszawie czytywałem je.
— Ach, w ostatnim numerze „ W alkau do­

piero zjeździła tego klechę kanonika Ząbskiego 
za to, że począł wydawać jakieś tam piśmidło 
ultram ontańskie! Ażem rósł czytając! W ysma­
gany został na wszystkie boki 1 Gdyby takich 
pism jak  „W alka“ lub „Na cza-sie® było wię­
cej, toby tej hydrze z jej stu głów niedługo 
ani jednej nie zostało. W ściekałem się idąo tu... 
każdy chłop przy spotkaniu mówi: „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus.1* Oto nauka 
klechów !... Jak  tu  przyjdę jutro, to ci przynio­
sę pisma. J a  bez nich żyć nie mogę. Przysy­
łają mi je  tu  na wieś, bobym musiał chyba do 
kościoła chodzić, żeby się ępzerwać, tak  się nu­
dzę w tym Barcinie! W yobraź sobie, pani pań 
lampkę przed Matką Boską! Ha, ha, ha, cóż to, 
dzicz panie! średnie wieki! Ci łudzie nie rozu­
mieją, co to postęp; z nimi nie ma co gadać, 
szkoda słów! To też siedzę przy stole i milczę, 
ale to tak, jak  zaklęty; potem wstaję, kłaniam 
się i idę na górę do siebie. Takich dzikich iu 
dzi toby trzeba było dla dobra postępu wyto­
pić do szczętu, żeby i na lekarstwo ich me zo­
stało!... Cóż teraz czytasz?

  „Siłę i niftteryę“ Bńchnera — odparł ru ­
mieniąc się Stas.

  j a mam z sobą Darwina, Drapera, Buckle’a,
Soencera, lale ciągle tego czytać niepodobna. 
N a  wypoczynek mam „Walkę® i „Na czasie“. 
Ach. ten nasz Dalidębski, to dopiero człowiek! 
Szczególniej lubię,' gdy komu zaleje dobrze za 
skórę! Już przez kilka numerów jeździ po Sie­
miradzkim, za tem at jaki sobie obrał do nowe­
go obrazu. Aż się ciepło robi, gdy się takie 
rzeczy czyta. N ikt tak  nie umie obrobić czło­
wieka na wszystkie strony, ja k  on!

L Prawda, że ou lubi rannych dobijać 
wtrącił nieśmiało Staś

— A tak! W  każdej walce tak być m nsil 
Niedosyć powalić, powaleni powstać mogą, trze­
ba bić dopóki jest w nich iskra życia... Muszę 
też napisać korespondencyę do „Na czasie , 
opisując jak  w sobotę wieczorem państwo i cała 
służba schodzą się w Barcinie przód jakimś bo­
homazem klękają i powtarzają jakieś brednie...

— O Boże! — zawołała pani Aojciechowa,
— Moje dziecko — zapytała wieczorem sy­

na — kto to jest Dalidębski ?
  To jest redaktor pisma „Na czasie , moja

mamo.
Pani Wojciechowa zamyśliła się.

: — Stasiu — rzekła po chwili — czy ty  bar­
dzo kochasz tego Przemysława? :

— To jest bardzo dobra głowa, moja mamo, 
on już dziś więcej umie, niż niejeden profesor 
łaciny lub greczyzny... on zajdzie daleko’

— Może za daleko — rzekła cicho i nie­
śmiało m atka — chciałabym... chciałabym... by 
tu  nie przychodził.

— Rozumiem to, że on dla mamy nie jest 
przyjemny i wolałbym oszczędzić mamie... ale 
cóż mam zrobić? nie mogę mu przecież powie­
dzieć, by nie przychodził- Nie będę go przy­
prowadzał do mamy, będę z nim siedział w mo­
im pokoiku lub w ogrodzie. Gdyby był tu  w po­
rze obiadowej lub wieczór, to nam mama przy­
szłe jedzenie. .

  A! nie mieo cię u stołu, gdy tu  jesteś?
  Cóż robić, moja mamo, ja  od Przem ysła­

wa bardzo wiele zyskać mogę.
— Zyskać?... Stasiu, ja  się go boję!
— Niech mama będzie spokojna, nie przy­

prowadzę go więcej do mamy.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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wniej niejasnym był zawsze ten stosunek nie­
mieckich targów pieniężnych do Austryi. Po 
ustawie walutowej nad Śprewą wszystkie wy­
tężano siły, aby zdyskredytować akcyę finan­
sową „zaprzyjaźnionej Monarchii *. I  dziś jeszcze 
wiadomo, że niemiecka spekulacya zawsze li­
czy tylko na klęski ekonomiczne w Austryi i 
wedle tego się urządza.

Za to dla Rosyi panuje zapał powszechny. 
W  Londynie i Berlinie 10 kroć pokryto po­
życzkę rosyjsirą i ofiarowany przez rząd po 
kursi- 94l/i papier zakupywano i sprzedawano 
po 96 '/8. 'Nie dziwr, -że rosyjskie pisma iryum- 
b\jA podnosząc, że takiego rezidtatu historya 
finansuw rosyjskich nic miała jeszcze do za­
znaczenia !

_  1 Wiedeń 16 grudnia.
Podczas gay w parlamencie najwybitniejsi 

politycy zajmują się kwestyą wyborów, socyal- 
m demokraci uznali za stosowne na zebranym 
w sali ózwendera wiecu ozwaćjsię z krytyką 
przedwczesną. _'Czywiście L r  Adler po raz nie-

°mo który oświadczył, że koalicya z ban­
ki ‘•tcwała. że stronnictwa nie wiedzą, czego 
■j .< ą i same z sobą są w sprzeczności — i że 

-aiicyjnc frakcje nie kwestyę wyborczą od- 
lacząją, ale tylko swoje zejście z widowni par- 
mmentarnej. Pewnem jednak jest, że robotnicy 
otrzymają prawo wyborcze, mogą więc być spo­
kojni i czekać. Takie wywody słyszeli juz ro­
botnicy zbyt często. Nie dziw, że przestają one 
działać. Kierownicy soeyalnej demokracyi uło­
żywszy program niamozliwycn żądań dla ro­
botników i poddawszy go zatwierdzeniu na k il­
ku kongresach, chwycić się musieli jakiegoś 
hasła usprawiedliwiającego odroczenie żądania 
Party i, aby coś urzeczywistniono z tego spisu 
ttehwał szumnych, jak  n. p zniesienie wojska, 
tiznanie religii za rzecz czysto prywatną, odda­
nie robotnikom kapitału na zakładanie fabryk 
i t. d. Hasłem tern była kwestya wyDOrćw. 
Prakcya, która w pismach swych fachowych, 
jak  Ftu« Zkit wydawanem w Sztuttgarcie, przez 
lata całe piorunowała przeciw dzisiejszemu par­
lamentaryzmowi, odrazn zatęskniła za współ­
udziałem w ustawodawstwie, za pracą obok za­
stępców „duchowieństwa, szlachty i burżoazyiu. 
Oczywiście manewr był koniecznym, bo nowe 
wprowadzając żądai ia, odwrócił uwagę kry ty­
czni ejszych wśród stronnicowa umysłów od ban­
kructwa, tym  razem nie rządu, czy koalicyi ja ­
kiejś politycznej ale od bankructwa komple­
tnego wszystkich pobożnych życzeń socyalno- 
demokratycznych. Państwo zaś miało w tern 
nawet pewien interes, aby zastępców robotni­
czych dopuścić do brania udziału w życiu par- 
lamentarnem, bo taki udział byłby najlepszą 
odpowiedzią na zapędy stronnictwa zaprzecza­
jącego racyi bytu dzisiejszemu państwu w ogtde.

Robotnicy za wicie sobie jednak przyrze­
kali, i dziś od przywódców żądają czynów, a 
nie demonstracja czczych. Aby rozgorączkować 
masy, gadano im długi' czas o ewentualności 
strojku " generalnego, o pokonaniu gwałtem 
i siłą wrogów klasy pracującej, wmawiano 
w nich, że parlament struchleje przed widmem 
ogólnego zawieszenia robót, a tymczasem poka- 
ło się, że rząd wcale nie ma zamiaru nagłemi 
decyzyami popsuć jednej z najważniejszych re­
form, i tak samo nie ustępuje przed groźbą 
niemożliwych i niemoralnych strejków, jak 
w m nie jazym zakresie  fabrykant prywatny 
przed nieumotywcwaną zmową swych robotn - 
ków. Lziś chcą przywódcy uspokajać, ale za­
brali się trochę za późno do rzeczy.

Na zebraniu odzywały się głosy kilku 
zapaleńców, żądające po prostu gwałtu. Jeden 
z mówców odwołał się na to, że kongres fra­
k c ji  uchwalił urządzenie masowych strejków 
i powiedział, że dalsze czekanie jest „tchórzo­
stwem" : drugi odezwał się jeszcze w yraźniej:
„Musimy uderzyć (losschlagen!) i wywołać rucn, 
w którym raczej młotem niż kowadłem bę­
dziemy. Oczekujemy od kierowników hasła: 
„Naprzód! do ataku!""

Oto owoce sianej burzy Przywódca Neu- 
mann bardzo roztropnie przemawiał. Napomi­
nał do spokojnego wyczekiwania ; demonstracye 
dotychczasowe nic nie pomogły a ruch nie­
wczesny skończyłby się zmiażdżeniem stron­
nictwa całego. „Minister Bacquehem miał słu­
szność, kiedy powiedział, że zgromadzenie ro­
botników w Sofiensaale nie przyniosło oczeki­
wany cb przez kierownikó w rezultatów. Hasło : 
„uderzajmy" jest czczym frazesem. Nie wolno 
nam wszystkiego stawiać na je dna kartę! J e ­
steśmy za słab i!“ Inni mówcy występywali 
przeciw związkowi z młodoczechami i uspoka­
jali robotnikow, że w lutym 1895 kiedy parla­
m ent znow będzie obradował, rozpocznie i frak- 
eya swoją czynność i że spokoju w Austryi nie 
bidzie, dopóki nie przeprowadzi się powszech­
nych wyborów. Jaka to będzie czynność w lu­
tym 1895? Robotnicy sami przyznają, że są za 
słabi a rząd jest tego samego zdania. _

Z nowym rokiem organ robotników A • lei- 
ter Zeiiung, wychodzący dwa razy kygodiuowo, 
zostanie znacznie rozszerzonym i zmienionym 
na pismo codzienne. P~smo to sprzedawane bę­
dzie we wszystkich trafikach Rząd żadnej nie 
robił trudności przy udzieleniu pozwolenia na 
sprzedaż pojedynczych numerów, a mógłby to 
b rł przecież tern łatwiej uczynią , że sprzedaży 
w trafikach zakazywał nieraz pismom takim, 
które tylko systemowi samemu a nie publicz­
ności czytającej były niemiłemi W idoczfi. nikt, 
nie obawia się ani na te ra z , ani na najbliższą 
przyszłość „ataków “ i „uderzeń* soeyalnej de­
mokracyi. Rozum polityczny najszerszych warstw 
ludności dojrzewa, a dojrzał już dziś o tyle, że 
społeczeństwo instynktownie czuje się organiz­
mem, którego rozwój można przyspieszyć, mo­
żna powoli pokierować nawet ku pewnym ce­
lom, ile którego przetworzenia i przeobrażenia 
na uud łę  marzeń najgenialniejszych nawet teo­
retyków nik t żadną miarą przeprowadzić nie 
jest w stanie. A i wiara w sumienie publiczne, 
\v opinię dyktowaną przepisami coraz czystszej 
etyki i moralności rośnie z dnia na dzień. Od 
lat dziesiątek wszystkie parlamenty pracują nad 
podniesieniem kultury oświaty, stanu zdrowia, 
ubezpieczeń od chorób, wypadków i na starość 
warstw najniższych. Suma pracy całego społe­
czeństwa starczy może na wygody i  ̂ zbytek
10.000 na każdy m ilion, ale z pewnością nie 
na wygody wymarzone wszystkich milionów. 
Żaden rozdział kapitału i pracy tu  nie pomoże, 
a myśl ta  wreszcie wnikać zaczyna w masy. 
Wie! dwudziesty nie będzie jak  przepow iada-
u0 _ wiekiem czwartego s ta n u , ale jak nasz
i lak ubiegły, wiekiem wszystkich stanów. 
Zmienić można form ę, treści życia rfikt nie 
zmieni. A jest nią praca i wysilanie się jedno­
stki na zdobycie owoców służących całemu spo­
łeczeństwu.

SPRAWY KB a JO WE.
(Kilka słów o wykonywaniu przez W ydział 
krajowy nadzoru nad reprezentacyami powiato- 
wemi, zwierzchnościami oraz majątkami gmin­

nymi).
W  sprawozdaniu z czynności W ydziału 

km jowego, a mianowicie w sprawozdaniu de­
partamentu gminnego znajdujemy pewną jego 
część,' która zasługuje xia uznanie i uwagę ogól­
ną, tyczy się bowiem tak  ważnej dzi.dziny ży­
cia publicznego, jaką jest wewnętrzna gospodar­
ka autonomiczna w kraju.

"Wewnętrzna administracya powiatowa i 
gminna była ir nas do niedawna, jak  to po­
wszechnie wiadomęt,, w najwyższym stopniu wa 
iiiwą. Śmiało twierdzić możemy, że jedynie 
dobrej woli ludzi spełniających z reguły hono­
rowa tylko urzędy gminne, zawdzięczyć należy, 
tż agendy życia autonomicznego były zała- 
twrane.

W  obec powyższego stanu rzeczy, musiał 
'Wydział krajowy starać się o wzmocnienie 
autonomri przez podniesienie i uregulowanie 
gospodarki reprezentacyi powiatowych, gdyż na 
silnych tylko fan lamentach oparty gmach auto­
nomiczny mógł wyżej się wznosić. Postępując 
tedy ściśle według programu przed kilku laty 
wytkniętego, ażeby wszystkie wydziały powia­
towe były przelustrowane, przeprowadził W y­
dział krajowy w ubiegłym okresie lustracyę 
w następujących wydziałach powiatowych: w 
Przemyślanach, Dobronnlu, Kałuszu, Gródku, 
Brzesku, Żółkwi, Sanoku, Lisku, Bohorodcza- 
nach, Brzozowie, Starem mieście, Limanowie i 
Rzeszowie. Ograniczając się do podania ogól­
nych wyników sprawozdania, me możemy po­
minąć milczeniem, że są jeszcze zawsze Rady 
powiatowe, w których rachunkowość ; kaso- 
wość chroma.

Objaw ten jest łatwym do zrozumienia. 
Fundusze, pozostające pod zarządem reprezenta­
cja powiatowych, mnożą się i wzrastają z ka­
żdym rokiem, nie wzrosły jednak do tej wyso­
kości, ażeby reprezentacye powiatowe utrzymy- 
wać mogły fachowych kasyerów, kontrolorów 
i rachmistrzów Otóż brak tych fachowych or­
ganów zastąpić muszą, przynajmniej na razie 
peryodyczne lustracyę, których ostatecznym wy­
nikiem jest wyrównai. ie różnic rachunkowych 
w miejscach, gdzie się one okażą, założenie no­
wych ksiąg, czyli jednem słowem uporządkowa­
nie całej rachunkowości i kasowości.

Drugim ujemnym objawem w administra- 
cyi powiatowej jest brak dostatecznej kontroii 
nad gospodarką miasteczek j gmin. Instytucya 
delegatów powiatowych dla spraw gminnych 
nie dopisała w ogóle, gdyż nie wiele jest ta­
kich osób, które się chcą poświęcić tej uciążli 
wej pracy, a zresztą dokonywanie lustracjo’ go­
spodarstw gminnych wymaga specyalnych wia­
domości. Ż tych powodów zachęca W ydział 
krajowy bezustannie wydziały powiatowe do 
ustanowienia fachowych lustratorów dla wyko­
nywania systematycznej kontroli nad gospodar­
ką gmin. W  nipjednym z lustrowanych powia­
tów, gdzib wykryto znaczne delraudacye, poło­
żyły lustracyę tamę złej administracjo, a za­
oszczędziły, względnie uratowały bardzo zna­
czne sumy.

Co się tyczy administracyi miejskiej, to 
podnosi W ydział krajowy w swem sprawozda­
niu i to zupełnie z słusznem zadowolnieniem, 
że gospodarka miejska w 30 miastach dzięki 
ustawie z d. 13 marca 1889 ulepsza się z ka 
żdym rokiem i to tak  dalece, że na podstawie 
wyników lustracyi wyraził Wydział krajowy 
niejednokrotnie swe uznanie burmistrzom miast.

Z swej strony zauważyć musimy, że wzra­
sta zaufanie w organach podwładnych do na­
szej najwyższej m agistratury autonomicznej 
w jej v zmocnienie siły i goiliwcść w czuwa­
niu nad sprawami gnnnnemi, czego najlepszym 
dowodem n. p. interweneya W ydziału krajowe­
go i to z pomyślnym skutkiem dla kraju w .spo­
rze miedzy gminą m. Żółkwi a przedsiębiorcami 
budowy koszar dla armii

Między innemi podnosi W ydział krajowy, 
że obecny stan finansów gminnych Krakowa, 
jest stosunkowo do jej ciężarów, pomyślny, a 
krajowi nie grozi najmniejsze niebezpieczeń­
stwo z tytułu poręl r dla półtora milionowej 
pożyczki udzielonej tej drugiej naszej stolicy na 
cele inwestycyjne.

Najtrudniejsze może zadanie W ydziału kra­
jowego jest zadość uczynić żądaniom W ydzia­
łów powiatowych , domagających Się lustracyi 
pomniejszych miast i m iasteczek, z braku do­
statecznej ilości sił, tern bardziej, że zrobiono 
spostrzeżenie, że gospodarka w miasteczkach 
jest jeszcze zawsze praw ie u jem ną, tak pod 
względem zarządu majątkiem g m in , jak  pod 
względem wykonywania policyi miejscowej , i 
potrzeba będzie jeszcze nie mało pracy, ażeby 
doprowadzić do prawidłowej pod każdj'in -wzglę­
dem administracyi.

Najlepszym dowodem powyższego tw ier­
dzenia niech będzie ta  okoliczność, że ostatecz­
nym rezultatem lustracji przeprowadzonych 
w niniejszych miasteczkach było prawie wszę­
dzie tam... wprowadzenie komisarzy rządowych.

Wreszcie wyjątkowo mógł W ydział krajo­
wy, a to tylko w ważnych bardzo wypadkach 
wysyłać komisye, mające na celu zbadanie ad­
m inistracji gmin wiejskich, bacząc, abjT zakła­
dowy majątek gmin, nie poszedł na marne.

W końcu dla ułatwienia kontroli tak po­
wiatów jak i g m in , wydał W ydział krajowy 
iustrukcyę dla szkontrujących kasy pow iatowe 
i gminne.

Jak  to z przebiegu sprawy się okazuje, 
stanął Wydział krajowy, zdaniem naszem , na 
gruncie realnym w kw estji naczelnego nadzoru 
nad gospodarką powiatową i gminną w kraju, 
co niewątpliwie przyczyni się bardzo do jego 
podni esienia moralnego i intelektualnego.

D r, H  Kilhan.

K R O N IK A .
Lsvów 18 grudnia.

Sejm galicyjski zwołany na dzień 28 b. m. 
Odnośne rozporządzenie monarsze ogłasza dzisiejsza 
Witndr Zt^

Odznaczenia Ambasador hr. Agenor Gołu- 
ckowski otrzymał wdelki k rz jż  rumuńskiego orderu 
Gwiazdy.

Obywatelstwo honorowb nadała Rada miasta 
Krakowa na wczorajszem posiedzeniu JE . p. Na­
miestnikowi Kazimierzowi hr. Badeniemu.

Ojciec ŚW. Leon X1U, jak  aonosi Neue Fr< ie 
fr e s s 8, zatwierdził uchwały gr. kat. synodu, który 
przed trzema łaty odbył się we Lwowie. i

Mianowania. P. minister Spraw wewnętrznych 
powoła1 radzcę policyi w etacie dyrekeyi policyi we 
Lwowie Ignacego Korzeniowskiego do służby w Na­
miestnictwie, oraz przeznaczy! sekretarza Namiest­

nictwa exfrn tta tom  Stanisława Kwiatkowskiego do 
służby w dyrekcji policyi we Lwowie.

Przeniesienia. Ad. Koniuszkowski rewident 
rachunkowy kraj. dyrekeyi z Brzeżan do Kołomyi, 
Kaz. Jaśkiewicz ofieyał ze Lwowa do Tarnopola, 
Em. Kunicki ofieyał ze Lwowa do Brzeżan, Wł. 
Slepicki ofieyał z Przemyśla do Lwowa, Białecki po­
borca z Jaworzna do Podwotoczysk, Twiczmanowicz 
prowizoryczny asystent cłowy z Podwołoczysk do 
Lwowa, Jan  Swoboda asystent- ze Szozakowy do 
Jaworzna. Pak.es asystent z Krakowa do Podwo­
łoczysk.

Zmiana nazwiska Namiestnictwo zezwoliło p. 
Stanisławowa Schilderowi zmienić rodowe nazwisko 
na Tarozeński.

Konkursa. Dyrekcya lasów i dóbr państwo­
wych rozpisała z terminem do 10 stycznia 1.895 
konkurs na posadę leśniczego z, roczną płacą 400 zł. 
i dodatkami. — Dyrekcya poczt i telegrafów ogła­
sza z terminem do 22, .b. m. konkurs na posadę 
ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Skorykach 
w pow. zbaraskim. — Magistrat m. Kęt rozpisał 
konkurs n a  posadę kasyera miejskiego. Podania na­
leży wnieść do dnia 5 stycznia 1895 r.

Kolegium kardynałów liczy teraz 62 człon­
ków ; 34 z nich jest pochodzenia włoskiego, a 28
cudzoziemców, między którymi jest 6 Erancuzów, 5 
Niemców, 4 z Austro-Wegier,' 4 Hiszpauów, 2 Por­
tugalczyków, 1 Polak (ks. kardynał Ledóchowski), 
1 Anglik, I Irlandczyk, 1 Belgijczyk, 1 Kanadyj 
czyk, 1 Amerykanin i 1 Australczyk

Towarzystwo politechniczne. Tygodniowe 
zgromadzenie odbędzie się wre środę dnia 19 b. r. 
o godzinie 7 wieczór w lokalu Towarzystwa. Na 
porządku dziennym wykład profesora Gostkowskiego
0 najnowszej maszynie do latania. ' ■

Monopol spirytusowy. Ministrowie Jaworski
1 Plener zapewnili deputacyę galicyjskich izb han­
dlowych, że monopol spirytusowy nie będzie zapro­
wadzony bez poprzedniego przesłuchania intere­
sowanych.

Wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z kurjfi gmin wiejskich okręgu Rzeszów-Kolbuszowa 
odbył się wczoraj. Wybrany został posłem ks. F i­
scher, proboszcz z Dobrzechowa. Otrzymał 268 gło­
sów na 435 głosujących. Na profesora Jaegermana 
ze Lwowa, którego kandydaturę w ostatniej chwili 
postawił obóz radykalny, padło 92 głosów.

f  Tadeusz Łopuszański, o którego śmierci do­
nieśliśmy wczoraj, liczył w chwili zgonu 55 lat. 
Zmarły znany oył z licznych artykułów w sprawach 
ekonomicznych. Ostatnią większą jego pracą był 
„Pamiętnik gal. tow. gospodarskiego11, wydany z po­
wodu pół wiekowego jubileuszu tej mstytucyi, Przed 
10 laty był urzędnikiem fundacyi skarbkowskiej. 
Oprócz powyżej wymienionej książki napisał: „O ka­
sach oszczędności w Galicyi “ję1* „O lwowskiej kasie 
oszczędności", „Nowi apostołowie lichwy“ i „Rozwój 
gal. kas oszczędności w r. 1893". R. i. p.

Prczyatntem m. Stanisławowa wybrano one-
gdaj ponownie dra Szydłowskiego, wiceburmistrzem 
dra Nimhina, pierwszym asesorem płatnym dra Kon- 
kołniaka, drugim asesorem Hersza Halperna.

UDraz prof. Gersona nadszedł już do Lwowa. 
Olbrzymich rozmiarów płótno, przedstawiające „Wiano 
królewnej", rozpięto wczoraj i umieszczono w pierw­
szej sali naszej wystawy. Zbiorowa wystawa prac 
Augustynowicza otwartą zostanie za kilka dni.

Keguiacya rzek i melioracye w  Galicyi.
We środę dnia 12 b. m. miał w Towarzystwie po- 
litechnicznem we Lwowie inżynier pan Aleksander 
Zabokrzycki wykład, przed licznie zebranymi człon­
kami, w sprawie regulacy rzek i melioracyi w Ga­
licyi. Prelegent podniósł w długiem omówieniu, że 
na załatwienie tej piekącej sprawy, czekamy jjiż od 
lat kilkunastu, bo dotychczasowe miniaturowe ro­
boty, nie mają większej doniosłości.

Ciągłe <i niepowodzeń,,, w naszem rolnictwie, 
które tylko zniszczeniem kraju przez powodzie i bra­
kowi rozleglejszych melioracyj przypisać należy, spo­
wodowały, źe dziś już prodnkeya nasza rolnicza na 
wyżywienie ludności me wystarcza i rok rocznie 
kilka tysięcy ludzi zmuszonych jest szukać Chleba 
poza granicami Ojczyzny.

-k Czynsz dzierżaw ziemskich zniża się ciągle od 
roku 1883, szczególnie na Bukowinie i w Galicyi 
wschodniej. Miasta i miasteczka nasze zasypane 
#boą mąką, która jest o centa na funcie tańsza, niż 
własna. Smalec węgierski i powidła o 4 do $  et,, 
na funcie tańsze niż swoje. Dobre jabłko kosztuje 
we Lwowie 4 do 5 ct, za sztukę, gdy za takie 
jabłko w Wiedniu żądają tylko'L!2 do 3 centów itd.

Jeszcze przed niedawnymi czasy, płody te były 
znacznie tańsze. Młyny nasze parowe, już od kilku 
lat, z braku własnego zboża, dla utrzymania się w 
ruchu, zakupują całe wagony zboża obcego. Wołów 
opasowych brakuje, bo chów bydła rogatego clla 
braku dobrej paszy, wcale się nie'.podnosi.

Są to dowody, że rolnictwo nasze albo stoi 
w miejscu, albo upada z każdym rokiem, gdyż dzi­
siaj nie jesteśmy już w stanie postawić1'czoła obcej 
konkurencji.

Przez powodzie," wedle urzędowych zestawień, 
tracimy bezpowrotnie co roku, w przecięciu ziemi 
urodzajnej w wartości 1Ó> do 12 milionów złr. Dru­
gie tyle ginie nam przez zasypanie żwirem i szu­
trem, tak, że roczne szkody wynoszą 20 do 22 mi- 
'łonów złr.

Nadbrzeżnych nieużytków, nie przynoszących 
żadnej korzyści ani ich właścicielom, ani krajowi — 
mamy już przeszło 70 mil kwadratotgych.

Projekt budowy 700 km. kolei lokalnych dla 
Galicyi witamy wprawdzie z radością, ale koleje te 
jako środek pomocniczy 1 dla większych posiadaczy 
ziemskich i przedsiębiorców, na ogólny dobrobyt nie 
wywrą oczekiwanego wpływu, bo trafią nas jeszcze 
nieprzygotowanych i obcą produkcyę bardziej niż 
dotąd rozprowadzą po kraju. Prawdziwą z nich ko­
rzyść osiągnęlibyśmy wtedy, gdyby w ślad za nie­
mi poszły regulacye rzek i potoków, oraz. melioracye 
gruntów w całej Galicyi.

Budowa kolei bowiem idzie prędko i na długo 
zarobku naszej ludności dostarczyć nie może — gdy 
przeciwnie regulacye rzek i melioracye przedsię­
wzięte jednocześnie we wszystkich powiatach Gali­
cyi, będą trwały lat kilkadziesiąt. One zatem tylko 
są w sranie podnieść rolnictwo, handel i przemysł 
kraju na wszystkich punktach.

Lecz nasza ustawa wodna jest wadliwą i nie­
dostateczną ! W tym stanie rzeczy nie moglibyśmy 
dostać potrzebnych kapitałów na tak olbrzymie, ro­
boty. Trzeba więc tę ustawę zmienić i uzupełnić 
na wzór ustawy angielskiej, gdzie pożyczki i zali­
czki na ten cel użyte, są zapewnione oprocentowa­
niem 5 od sta, odpowiedniem umorzeniem i prawem 
hipotecznego pierwszeństwa na dotyczących gruntach. 
O ozem szczegółowo już podał były radzca Na­
miestnictwa p. dr. K ajetan Orlecki w swej broszu- 
sze, wydanej w Krakowie w r. 1881.

Anglia udzieliła samych zaliczek na podobne 
cele od roku 1846 do 1850, a -więc w przeciągu 
4 lat, przeszło 100 milionów zł., a to w najcięż­
szych może czasach, gdy dziś- * o pieniądze, jeśli 
zostana dostatecznie zapewnione, jest nierównie 
łatwiej.

Zanim jednak przez naszych posłów to osią­
gniemy, należ}' przedewszystkiem zorganizować służ­
bę inżyniersku-hydroteohniezną, tak ze strony władz 
krajowych jak  i politycznych, aby z j  >dnej strony

zbierać potrzebne daty do przyszłych robót a wreszcie 
zapobiegaó dalszemu zdziczeniu rzek i potoków na­
szych, przez nieodpowiednie środki obrony, zasióso- 
wywane przez właścicieli gruntów nadbrzeżnych.

Pierwszym zatem warunkiem przyjścia do celu, 
jest pomnożenie personaln hydrotechnicznego w ca­
łym kraju, jak  to już ma miejsce w krajach 
Zachodu.

Prelegent w końcu postawił naglący wniosek, 
aby wpłynąć już w Sejmie na posłów naszych ce­
lem przedsięwzięcia stosownych kroków w Radzie 
państwa dla załatwienia tej, ze wszystkich najpil­
niejszej sprawy dla naszego krajn.

Po ożywionej -dyskusji przekazano wniosek 
zarządowi.

Z Drohobycza donoszą nam, że zbrodniarz 
Makowski, który zastrzelił małżonków Kucharskich, 
a następnie, ścigany przez żandarmeryę, trzykrotnie 
wypalił do siebie z rewolweru, odwieziony został do 
Sambora i tam umarł. ,

W  gimnazyum drohobyckiem wskutek jakichś 
rozterek pomiędzy uczniami a prof. dr. Barewiczem 
wybuchł formalny strejk. Mianowicie uczniowie Y II 
klasy jednego dnia, gremialnie, przestali chodzić do 
szkoły, w obec czego zamknięto ową klasę i zarzą­
dzono śledztwo.

Amaioruwie faiszywych banknotów, Josel 
Hornstein vel Horistein, fnls-f Gelles bardzo przed­
siębiorczy' dostawca fałszywych banknotów, zopero- 
wał kilku spekulantów w dość oryginalny,' jakkol­
wiek ffiezupełnie Jiow.y sposób Horistein jest rosyj­
skim żydem ze Smiłowa, który, jak  twierdzi, uciekł 
do Galicyi przed natarczywością miłości swej żony, 
gdyż w granicach obszernego państwa carów skryć 
się przed nią nie mógł. Tutaj zamieszkał w Tarno­
polu, ożenił się po raz wtóry, a zawiązawszy' spółkę 
z Leibą Bakalajnikiem, robił wycieczki po Galicyi, 
ofiarował na sprzedaż fałszywe banknoty po cenie 
25 do 30 ’/„ ich wartości, okazywał nowe prawdziwe 
piątki „ais Muster", na dowód, że idą, płacił niemi 
wobec upatrzonej ofiary i „Geschaft" był zrobiony. 
„Kupiec" falsyfikatów wkładał do koperty pieniądze, 
Horistein pieczętował je, a chociaż wszystko działo 
się wobec „kupoa" ; który -patrzył na palce Hori- 
szteinowi, on ze zręcznością Bosca kopertę z pie­
niędzmi eskamotował, podsuwając inną przygoto­
waną z papierkami i m ów ił: Ja jesrem prokurzystą 
wielkiego kantoru fałszywych banknotów w Londy­
nie; interes zrobiono, na kopercie robię mój znak, 
za godzinę dwie, trzy, zgłosi się tu  kasyer naszego 
kantoru, wypłaci umówioną kwotę, proszę mu wrę­
czyć tę koperte.

W ten sposób zoperował Horistein rosyjskiego 
poddanego Łukę Iwanczyna, któremu zabrał 350 
rubli i weksel na 1500 ruuL, Leizora Brechera, 
właściciela realności w Tarnopola, niedawno kara­
nego za krydę trzymiesięcznem więzieniem, który 
„uratowane" w krydzie pieniądze chciał lokować 
w fałszywych banknotach, a któremu Horistein 
mszcząc się za jego wierzycieli zabrał 390 zł. i we­
ksel na 150 guldenów, a wreszcie Leibę Volken- 
fiaka, któremu zabrał 1500 zł. i weksel na 1500 zł.

Horistein twierdzi, że w Rosyi nazywa się to 
„aferą" i wcale nie jest karygodnem, i dlatego on 
tych wrogów państwa, chcących kupować fałszywe 
diengi, należycie wykierował.

Prokurator Gizowski n:'e podzielał jednak tych 
zapatrywań ekonomiczno-jurydycznych pomysłowego 
Horisteina, a nazwawszy tę „aferę" kradzieżą, przed­
stawił wczoraj Horisteina sędziom przysięgłym. Obwi­
niony na pytania prezesa rozprawy radzcy Hayde- 
rera przyznaje się do czynu, a gdy ofiary jego je ­
dna po drugiej opowiadają, z jaką  zręcznością, mi­
mo ich ostrożności, kopertę z pieniędzmi j »  zabrał, 
śmieje się nieledwie w głos i chustką usta zatyka. 
Jest w wybornym humorze y, ju-wir( rlumą opo­
wiada swe dzieje.

Świadek Volkenflak twierdzi, że o fałszywych 
banknotach nic nie wie, że faktor od małżeństw 
Durst, którego niedawno w Bnczaczu „cholera wzię­
ła" - naraił mu Horisteina na zięcia, przedstawia 
jąe, że jest on urzędnikiem bankowym i pochodzi 
z wielkiej bogobojnej rodziny Rabinowiczów — pie­
niądze złożył na posag córki, bo Horistein podobał 
mu się1,' jak  hrabia.

Radzca H ayderer przedstawił pfzjtsięgłym trzj' 
pytania w kierunku kradzieży.

Po obronie dr. Ilewicza, który pragnął rzecz 
przedstawić jako oszustwo, trybunał na podstawie 
werdyktn ławy przysięgach skazał Horisteina na 
5 lat ciężkiego więzienia. <

Testament nr. Wiktora BaworowsKiego.
Z Tarnopola nam p iszą : W uzupełnieniu mojego
wczorajszego telegramu, donoszę wam co do testa­
mentu ś. p. W iktora hrabiego Baworowskiego je^ 
szcze następujące szczegóły : W  kasie wertlieimo-
wskiej w Myszkowicacli znalazła komisy a sądowa 
prócz głównego testamentu z roku 1859 i dalsze 
uzupełniające flwa testamenta, pochodzące z lat 1873 
i 1881. Z testamentów, które zawierają skrupulatnie 
wypracowane akta fundacyjne, wynika jasno do- 
bitnifi1, że ś. p. hr. Baworowski, przeznacza cały 
swój ruchomy i nieruchomy majątek na rzecz kraju 
a mianowicie dla założyć się mających zakładów : 
muzeum we Lwowie, biblioteki w Tarnopolu szko­
ły rolniczej w Łoszniowi L Do aktywowania tych 
instytucji poleca przystąpić dopiero wówczas, gdy 
majątek fundacyjny wynosić będzie 10 milionów 
guldenów. Natenczas wolno będzie krajowi prze­
znaczyć 5 milionów guldenów na wspomniane inwe- 
stycye, reszta zaś majątku fundacyjnego ma być tak 
długo procentowaną, dopóki nie dosięgnie wysoko­
ści 20 milionów guldenów. Z chwilą, w której to 
nastąpi, wszystkie fundaoye wchodzą w życie. K u ­
ratorem całego majątku fundacyjnego mianuje ś. p. 
hrabia W iktor Baworowski ramilię swego brata W a­
cława hrabiego Baworowskiego z Koltowa, polecając 
Wydziałowi krajowemuj b j wyznaczył kuratorowi 
za jego czynności stałą roczną pensyę. Akta funda­
cyjne mają wielkie podobieństwo do fundacyi hr. 
Skarbka.

N0W& sposoby zarobku. Figuro  zamieszcza 
następujący artykuł

Czasy są ciężkie. W  miarę postępów, czynio­
nych przez cywilizacyę, coraz trudniej jest mężczy­
źnie, a jeszcze trudniej kobiecie, zarobić na życie. 
Rentyerzy, podlegają,c rygorowi nieustannych kon- 
weisyi, marnieją z resztkami fortuny, z której pozo­
staje tylko coraz więcej wspomnień; rolnicy są zruj­
nowani, a inne zawody dostarczają środków egzy- 
stencyi tylko małej liczbie uprzywilejowanych.

Jeszcze tylko urzędy publiczne w niektórych 
krajach Europy mogą dać jaki taki sposób do życia. 
Ale tam, gdzie finanse ulegają zbyt przezornej ad­
ministracyi, liczba urzędników cywilnych zmniejsza 
się w sposób przestraszający.

Pismo Gas?e!li Fam ily Magazina wydaje z tego 
powodu krzyk alarmu. Młodz Anglicy i młode An­
gielki z cora2 większą trudnością wynajdują sobie 
pracę. Dziesięciu kandydatów wiedzie spór z sobą o 
każde najniższe miejsce w kantorze, magazynie, biu­
rze lub fabryce. Gdy w tych warunkach upłynie je ­
szcze lat kilka, to Wielka Biytania, nie mogąc wy­
żywić sw jch mieszkańców, stanie się krajem, w któ­
rym  prawo umierania z głodu znajdzie niezmiernie 
szerokie zastosowanie.

Dobroczyńcami rodu ludzkiego stają się wyna­
lazcy, gdyż tworzą nowe, przedtem nieznane zawody. 
Na nieszczęście nowootwieraiące się powołania znaj

dują odrazu zbyt licznych zwolenników. Naprzykład 
liczba fotografów w zjednoczonych królestwach Wiel­
kiej Brytanii od roku 1871 do 1881 wzrosła o 41 
procent, a w następnem dziesięcioleciu o 59 procent, 
nie licząc naturalnie amatorów Jeżeli liczby te w zra­
stać będą w tym samym stopniu, to n.p pozostanie 
nic innego wszjntkim Anglikom, jak  zostać fotogra­
fami i fotografować się wzajemnie.

Zanim szczep anglosaski przemieni się w naród 
fotografów, odważne kobiety starają się ciężką walką 
zdobywać nowe środk- utrzymania. Należy przyznać, 
że w tej batalii o życie Anglosaski starego i nowego 
świata okazały się nleustraszonemi, groźniejszemi i 
bardziej pomj'słowemi od mężczyzn. Należy tylko ża­
łować, że zamiast szukać nowych ścieżek, starają się 
wydziedziczyć płeć męską z zawodów, ,stanowiących 
dotąd jej monopol.

W Stanach Zjednoczonych i w Anglii dziś już 
na setki liczą się kobiety adwokaci, lekarki, dentystki 
itd. Doktorki prawa i medycynj' wkroczyły już' r.ry- 
umfainie i do Francyi.

Przez długi czas komiwojażerowie uważali sit 
za zabezpieczonych przed tą  nowego rodzaju konkn- 
reneyą. Ci niezbędni w handlu i przemyśle pomocni 
cy posiadają zawód wymagający dożo trudu i zanfa- 
nia, które trudno pogodzić z wrodzoną słabością i 
niepokonaną lękliwośoią, jaką przesąd tradycyjny 
przypisuje piękniejszej połowie rodzaju ludzkiego.

Teraz zjawiają się już wskazówki, że i komi­
wojażerowie ulegną ogólnemu losow.. W spółpra­
cownik ,, CasJselfs Family Magazine" niedawno spot­
kał w wagonie kolejowym pewną damę, która od 
dłuższego czasu podróżuje od miasta do miasta i 
sprzedaje... bicykle. Chcąc przybrać męską pewność 
siebie, zapaliła wielkie cygaro" i nasycała • się jego 
wonnym dymem z rozkoszą kobiety, zdobywającej 
ziendę zakazana. Być może, iż pozyskałaby większe 
powodzenie pomiędzy swą klientelą, gdyby w kostyu- 
mie welocypedystki odbywała sama, podróż na ro­
werze. Na nieszczęście, zwyczaje angielskie stoją na 
przeszkodzie tego rodzaju eksperymentom. W mia 
Stach drugo i trzeciorzędnych nie przyjąłby nigdy 
właściciel do swego hotelu kobiety w kostyuimie 
welocypedystki. Ubranie to wydaje się trochę za 
krótkiem Anglikom na prowincyi, którzy pozostali 
wierni dawnym tradycyom. Mniej -więcej miesiąc 
temr dwie panie, zajmujące dość wybitne stano­
wiska w towarzystwie londyński un, puściły' się na 
dalszą wycieczkę na bicyklach. W drodze postano­
wiły zjeść obiad w małej oberży wioskowej, ale 
właściciel wzbronił im wstępu do swego zakładu, po­
został głuchym na wszelkie prośby, a nawet oparł 
się pokusie żłota, na którą właściciele hotelów na 
całym świecie bardzo bywają wrażliwi.

Zagrożone głodową śmiercią bicyklistki odwo­
łały się do sprawiedliwości, wy'toczydy źle wycho­
wanemu oberżyście sprawę, która, zwyczajem angiel­
skim, trwać może przez kilka pokoleń. Zdarzenie 
to może dać wyobrażenie o przyjęciu, ,akiegoby do­
znały agentki welocypedów, podróżując same w ko- 
styumaeh sportowymh.

Kobieta, wywiązująca się z powodzeniem z obo­
wiązków komiwojażera, przedewszystkiem stara się 
niczem nie dać poznać, iż poświęca się temu zawo­
dowi. Oto n. p. rzecz dzieje się w dniu przyjęcia 
u pani domu. Salon jeszcze próżny'. Zjawia się ele­
gancka dama, której lokaj nie zna, ale która swem 
zachowaniem się zdradza taką dystynkeyę i pewność 
siebie, że otwiera przed nią ylrzwi bez wahania. 
Pani domu, cokolwiek zdziwiona, przyjmy e dość 
zimno nowoprzybyłą, • która celem usprawiedliwienia 
swej wizyr.y wpadła na dowcipny pomysł i zręcznie 
zwraca rozmowę na zamiłowanie do literatury'.

Raz wpadłszy na ten temat, nieaćtajoma pod 
nosi z entnzyazmem zalety książki, która świt żc 
w yszła; analizuje styl autora i ocenia pracę z pre­
cyzją i umirjętnością, która przyniosłaby zaszczyt 
zawodowemu krytykowi. Po • chwili pozostaje jej 
tylko oznajmić cenę tomu i warunki przedpłaty. Ta 
uczona nieznajoma jest kolporterką księgami.

Inna dama, w toaleoie' skromnej, z rucham, 
więcpj nieśmiałymi niż energicznymi, składa głębol.i 
ukłon pani domu i, powiedziawszy kilka słów be.z 
znaczenia, siada około stołu, na którym stoją roz 
maite przedmioty bronzowe. Metal w nich, po upły­
wie paru chwil zaczyna świecić, jak  złoto i zja­
wisko to starczy za najlepszą reKomendacy'ę. Damu, 
która, dotykając przedmiotów końcami palców, na­
daje im blask, jest komiwojażerką proszku nowego 
wynalazku, przeznaczonego do "czyszczenia przedmio­
tów srebrnych, bronzowych i nacz/ń  kuchennych

Kobiety nie poprzestały na zagarnięciu pola 
przeznaczonego niegdyś wyłącznie dla kumiwojaże- 
rów rodzaju męzkisgo, lecz umieją przy sposobności 
wynajdywać nowe profesy'e.

Edukacya, którą otrzymują młode osoby w ary­
stokratycznych rodzinach angielskich, zaczyna już 
wydawać owoce. Pani domu, przepędzająca czas na 
badaniu tajemniu rachunku integralnego lub na pi 
saniu artykułów do przeglądów, uczuwa w stręt na 
samą myśl o zajęciach gospodarskich. Dlaczego ma 
zstępować z wysokości, na których jej naturalne 
zdolności i talenty tak pięknie mogą się rozwijać, 
tembardziej, iż łatwo znaleść pomocnice, które za 
skromnem wynagrodzeniem gotowe sa zająć się 
niskiemi zadaniami życia.

Kobiety niezwykle są pomysłowe w wynajdy­
waniu zatrudnienia, któremu do tej pory jeszcze nie 
miano czasu dać nazwy. Co dzień po południu da­
ma, występująca w roli intendentki, puka do mie­
szkań ludzi zamożnych i za przyzwoite wynagrodze­
nie ofiarowuje się ułożyć gustownie kwiaty, które 
zdobić będą stół podczas obiadu, oraz sprawdzić, czy 
przygotowano lampy z całą starannością. Ta szaco­
wna pomocniczka nie zadaw alnia się samym przeglą­
dem służby i sprawdzeni im, czy wszystko jest 
w porządku, lecz przed odejściem jest obecna jesz 
cze przy kolacyi mal°go pieska domowego, ten ostu 
tni obowiązek należy nawet do najważniejszych 
w niektóryali domach

Jeżeli pani domu chce urządzić wielki bai lub 
obiad dla znacznej liczby gości, zgłasza się do in­
tendentki pierwszej klasy. Ona to podejmie się 
układów z dostawcami i wszystke będz. 3 gotowe na 
oznaczoną godzinę. Pam domu uwolniona od wszel­
kich kłopotów, może do ostatniej chwili pisać sobie 
uczony artykuł.

Intendentki w razie potrzebj za bardzo umiar- 
kowanem v ynagrodzeniem obowiązują się dostarczyć 
tancerzy na bale i gości na obiady.

Jeszcze jodna nowa profesya powstała na brze­
gach Tamizy. Meroier w swych „Obrazach z Pa 
ryża" pisze, że w ośmnastym wieku powstała zna­
czna liczba „służących dla cudzoziemców" i kreśli 
kilka ciekawych rysów tej niezwykłej korporaeyi. 
Ulepszenia, zaprowadzone w pierwszorzędnych hote­
lach, sprawiły, iż profesya ta stała się nieużyteczną 
i pozostało po niej tylko wspomnienie. Obecnie od­
rodziła się ona w nowej formie. Pani owdowiała, 
o powierzchowności budzącej szacunek, za okrągłą 
sumkę podejmuje się postarać o dystyngowane zna­
jomości młodej Amerykance, która jest dość, zamc 
źna, by z pomocą dolarów mogła sobie zdobyć riaj- 
niedostępniejsze salony Londynu.

Przedsiębiorstwo takie jest kosztowne, ale przy­
nosi wielkie zyski, gdyż, źe ty  sz c zę ś liw ie  doprowa 
dzić kampanię do końca, n ig ły  nie powinno brako­
wać amunicyi.

Wszystko bywa przewidziane w ciekawej ta­
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ryfie gratyfikacji, które trzeba wypłacać osobom 
eleganckim, lecz niezamożnym i zdecydowanym cią­
gnąć korzyści ze swej pozycyi socjalnej. Wdowa, 
którą lo.ty skazały na eksploatowanie ambicyi mło­
dych A m e r y k a n e k ,  zna położenie materjmlne niektó­
rych arystokratycznych pań i wie, że za kilka fun­
tów szterlingćw niejedna z nich przyjmie zaprosze­
nie na obiad n cudzoziemki lub za skromne wyna­
grodzenie zgodzi się złożyć jej wizytę W parokon­
nym powozie.

podczas gdy kobiety, zmuszone do wyszukiwa­
nia sobie nowych środków egzystencyi, wynajdują 
bez żadnych skrupułów nowe. żyły, dotychczas jesz­
c z e  nieeksplontowane, rodzaj męzki, nie odznacza­
jący się bogactwem imaginac.yi, zdołał wynaleźć do 
tej ]>ory zaledwie dwie nowe profesyo : Pierwsza to 
tak zwani „hygjeniści", którzy sprawdzają przed 
podpisaniem kontraktu, czy mieszkanie nie przedsta­
wia niebezpieczeństwa dla zdrowia lokatorów ; dru­
ga — nauczyciele rybactwa, jest to zajęcie niezbyt 
zyskowne, zwłaszcza w zimie.

Choroba wieku. Sensacyjny proces o popeł­
nione przed dwoma laty zabójstwo aktorki teatrów 
warszawskich panny Wisnowskiej przez Barteniewa 
posłużył już za temat do napisania powieści pod po­
wyżej wymienionym tytułem. Autorem jest niejaki p. 
Juliusz Jelec, Rosyaniu. Książkę tę przetłumaczono 
właśnie na język polski.

Zima W Zakopanem. Piszą pod dniem 14 bni. : 
„Zima ze wszystkiemi swenu powabami zapanowała 
mad Giewontem. Biała opona śnieżna jakiś wesoły 
wygląd nadaje całej miejscowości. Sanki uwijają się 
wszędzie, brzęczenie dzwonków słychać wszędzie. 
Okolica górska korzysta skwapliwie z udogodnień, 
jakie, śnieg sprowadza. Górale zwożą drzewo i ka­
mienie z takich m iejsc, dokąd bez śniegu dotrzeć 
niepodobna. Goście zakopańscy urządzają szlichtady 
do doliny Kościelisk , na Gubałówkę (od -wsi Ko­
ścielisk), na Głodówkę, nawet daleko na Orawę ku 
Twardoszynowi. Na wesołości nam nie zbyw a, bo 
Też tu prawie codziennie świeci słońce. Tatry skrzą 
się w grze barw i św iateł, a powietrze, pomimo 
mrozu, je s t takie miłe, że się je  z lubością w piersi 
wciaga. Świerki okryte są okiścią, z pod której wy­
stają gdzieniegdzie igły ciemnozielone , potoki ob- 
marznięte znaczą, się na powłoce śnieżnej cienmemi, 
waskiemi wstęgami. To wszystko na tle wspania­
łych , ubielonych śniegiem Tatr. Po drogach snują 
się goście, ubrani po zakopańsku : w sukiennych
kapcach na nogach, w kapturach z pelerynami na 
głowach. Ślizgawkę przygotowują- nam w parku kli­
matycznym, na płaszczyźnie, używanej w lecie do 
gier. W  niedzielę odbędzie się w sali zakładu dra 
Chramoa wieczorek bardzo urozmaicony na dochód 
szpitala miejscowego , którego nam nieodzownie po­
trzeba. Sprawie tej towarzyszy ogólna sympatya go­
ści. Ćwiczenia gimnastyczne mają tu  wielu zwolen­
ników. Aby korzyść fizyczną połączyć z umysłową, 
uczestnicy gimnastyki mają wygłaszać odczyty dwa 
razj7 tygodniowo przed ćwiczeniami. Tak Zakopane, 
jak  i pow iat, mówi i myśli wciąż o kolei , którą 
gorliwie zajmuje się W ładysław br. Zamoyski. P ię­
kny miał pogrzeb Jan  Sabała, Krzeptowski, Ciakur 
z Kościelisk. W  dniu 11 bm. z gęślami i ciupagą 
złożono gb do grobu pod stosem wieńców od przy­
jaciół. Jedno tylko chmurzy nam widnokrąg : troska
0 Morskie Oko".

Samobójstwo. W  Stanisławowie odebrał sobie 
życie wystrzałem z karabinu kapitan staeyonowane- 
go fam 95 pp. Marceli Jurkiewicz.

Spostrzeżenia dziecinne. W  znacznem towa­
rzystwie jeden z panów stłukł szklankę. W' idzao to 
Mania wspina się na paluszkach i do uclia mamie 
szepce tak. że wszyscy słyszą : „To właśnie poży­
czona". Przy kolaoyi mama daje córeczce jabłko. 
„No pocałujże mamę", mówi ojciec. „Ależ proszę 
tatka — odpowiada mała — mama nie pozwoliła mi 
sie całować, kiedy jest, uróżowana". — W  sklepie 
rnówi kupujący: „Teraz prosiłbym o funt mielonego 
cukru". Kupiec : „Dam panu ze świeżutkiego trans­
portu". Synek kupca: „Ależ tatku, tam jeszcze nie 
dosypano mąki". — „No Wiłuniu" — mówi ojciec — 
ciesz się, babcia jutro przyjeżdża". W iluś: „A to 
my dostaniemy znowu małego braciszka?" —  Franio: 
„Proszę wujcia, czy wujcio już zdrów ?“ W uj: „Nie 
byłem wcale chorjr“. F ran io : „A tatko mówił, że
wujcio ma słabą głowę!"

Z rawskiego nam piszą : Milyin obowiązkiem
. jest ciche zasługi okazać światu, lecz należy to bar­

dziej sprawiedliwie czynić, niż to uczynił korespon­
dent D iła  nr, 259 w artykule p. t. „Z dyecezyi 
przemyskiej, poświęcenie cerkwi w Ulwówku". Opi­
sując jakim sposobem wieś tutejsza, doznawszy tylu 
klęsk w ostatnich latach, w tak krótkim czasie po­
stawiła nową cerkiew, za nudo i nie dobrze był 
poinformowany.

Chcąc złożyć prawdziwy hołd zasługom, musi­
my zwrócić się w naszej wsi nie do tego, którego 
nam korespondent D i ł i  przedstawia, tj. proboszcza 
gr.-kat. ks. Michała Kowszewicza, ale w przeciwny 
koniec wioski, gdzie z dziada pradziada znany z mi­
łości bezinteresownej dla ludu i biednych prze­
mieszkuje dziedzic W P. Edward Nikorowicz, prze­
wodnicz.,,oy Rady szkolnej miejscowej nad siedmiu 
szkołami, przewodniczący komitetu parafialnego i ka- 
syer gmi' ny.

On to, gdy w swoje ręce, nie żałując trudu
1 nie liczne na wdzięczność, ujął zaraz po pożarze 
w roku J388 wsi Ulwówka, ster rządn funduszem 
parafialnym, wybudował prawdziwy pałac nuejsco- 
wemu pioboszczowi, którego u siebie tymczasem 
przytulił i wspierał. A że na powyższe budynki za­
łożono cegielnię, powziął myśl, ażeby na kiedyś ma­
jącą się budować cerkiew, (gdyż ta, która cudem 
prawie ocalała, stała już przeszło 200 łat) wyrabiać 
powoli cegłę, ponieważ zaś było w kasie złożonych 
przez nieodżałowaną śp. matkę jego Karolinę Niko- 
rowiczowa 500 zł. na budowę cerkwi, przeto podjął 
tę kwotę, która wraz z procentami urosła do sumy 
088 zł. i dołożywszy ze swej szkatuły 500 zł., roz­
począł wyrób cegły co lepsza odkładając jako zapas

‘ na Dom Boży, gorszą zaś sprzedając. W  ten spo­
sób w przeciągu sześciu lat potrafił złożyć 290 ty ­
sięcy cegieł wartości przeszło 3 tysiące i zakupić 
dwa wagony wapna, do czego gmina przyczyniła się 
zaledwie dostawą bezpłatną drzewa i wapna.

Gdy w roku 1892 zgorzała cerkiew, wtedy 
gorliwie zajął się dziedzic budową Bożego Domu. 
Sam godził przedsiębiorcę i spisał kontrakt, a gdy 
się rozpoczęła budowa, to prawie codziennie jej do­
glądał. Zbierał datki konkurencyjne rozłożone na 4 
lata, a własny złożył z góry w kwocie 500 zł., 
a, nadto, ażeby przyspieszyć budowę, pożyczył 
kwotę 1500 zł.

Całą duszą żył tylko budową tego Domu Bo-
Żeg°) a kiedj' ukończono zakrystyę i rozpoczęto od­
prawia™6 nabożeństwa, wtedy sprawił ze swej 
szkatuł}' za kwotę 120 zł. Ewangielię, a za sumę 
j 40 zł. monstrancyę, a za zebraną z jego inieyatywy 
z przedstawień amatorskich w szkole tutejszej kwotę 
85 -zł. s z e ś ć  lichtarzy mosiężnych, dalej nakłonił to­
warzystwo straży ogniowej do składki a zakupił 
pająk za sumę 110 zł. Tak to prawdziwie na 
chwali! Bożą lecz także i dla dobra ludu działał ten

■ ..oby w -tel. ., ..
Lecz ażeby odsłonie lice korespondenta D iłf ,

muszę przytoczyć jeszcze jeden fakt, który7 właśnie 
h i  powód do przemilczenia zasług tego czcigodnego 
yrędownika tutejszego ludu. Skoro już zbliżało się

ukończenie cerkwi, udał się proboszcz ks. Michał 
Kowszewiez do Wgo p. Nikorowicza z prośbą o za­
jęcie się wymalowaniem obrazu głównego do cerkwi 
i nie wytłumaczył, że Wniebowzięcie N. P. M. a po 
rusku „Dep®nie” całkiem inaczej ma być przedsta­
wione, aniżeli dla kościoła łacińskiego, gdy zaś o- 
braz, (który kosztował 225 zł.) nadszedł, wtedy do­
piero spostrzeżono pomyłkę, a _ proboszcz wyraził się 
przed ludem temi słow y: „Żebym się miał nawet
poróżnić z panem, to polskiego obrazu do cerkwi 
nie wezmę". Gdy to doszło do wiadomości p. Niko­
rowicza, zawołał wójta i {to wiedział m u : „Ażeby
w waszej cerkwi nie było polskiego obrazu zwra­
cani wam pieniądze, a obrazem rozporządzę wedle 
mej woli". ^  tego powstało nieporozumienie a zara­
zem i zignorowanie wszelkich dobrodziejstw świad­
czonych przez zacnego dziedzica dla dobra ludu 
i proboszcza. Lecz kto t.u był winien ? Chyba nie 
p. Nikorowicz, który7 jako nieznający gr.-kat. obrządku 
nie wiedział, że Wniebowzięcie nie jest to samo, co 
Dspenie ?

Na zakończenie zaprzeczyć jeszcze muszę Sza­
nownemu korespondentowi: inicjatywę do założe­
nia sklepu wiejskiego dal nie ks. Michał Kowsze- 
wicz, ule miejscowy nauczyciel, który chociaż Polak 
pracuje dla ruskiego ludu i dlatego właśnie pewnie 
mn tej zasługi korespondent przyznać bał się.

Cholera. W  Ostrowie własności W ładysława 
lir. Baworowskiego, oddalonej o milę od Tarnopola, 
panuje od kilku tygodni dosyć silnie cholera azya- 
tycka. W  ciągu ostatniego tygodnia zachorowało 
około 25 osób, z których 8 umarło. Z ramienia tu ­
tejszego starostwa wydelegowano do Ostrowa lekarza 
Dra Tabora.

Czarna kobieta. Paniczny strach ogarnął dziel­
nicę londyńską Kensington, z powodu zaszłych tam 
następujących dwóch tajemniczych wypadków7: Ze­
szłego tygodnia, o zmroku, do śpieszącej ulicą dziew- 
czyny, służącej z porządnego domu, zbliżyła się ja ­
kaś kobieta, ubrana czarno, z gęstą w7oalką na twa­
rzy i zapytała o drogę do jakiejś innej ulicy. Zale­
dwie służąca odpowiedziała, kobieta zadała jej dwie 
rany w twarz nożem, dobytym z zarękawka, doda­
jąc równocześnie słowra obelżywe. Służąca z krzy­
kiem uciekła; dopadłszy policj7anta, opisała mu zaj­
ście, poczem ją  odwieziono dó szpitala. Ale tajemni­
cza kobieta zniknęła bez śladu.

Przedwczoraj, późnym wieczorem, prawdopodo­
bnie ta  sama kobieta, zatrzymała w tej samej dziel­
nicy dwie młode szwaczki, wracające do domu. Za­
pytała również o odległą ulicę i znów, gdy jedna 
z dziewcząt miała, odpowdedzieć , czarna kobieta za­
wołała te same słowa, co przedtem i dobyła noża, lecz 
druga dziewczyna w czas ruch spostrzegła i zdołała 
uciec z towarzyszką bez' szw7anku. Oba zajścia zda- 
rzyłj7 się w dni sobotnie. Mężczyźni z owej dziel­
nicy utworzyli z pomiędzy siebie kilka oddziałów, 
które od zmroku do rana patrolują w ulicach. Jest 
podejrzenie , iż tajemnicza kobieta jest przebranym 
mężczyzną, może szaleńcem. Łatwo pojąć trwogę 
mieszkańców, zwłaszcza w obecnej porze, kiedy czar­
na i gęsta mgła zapada nad Londynem eodzień i 
trw a zazwyczaj noc całą.

„Pochód dobroczynny". Oryginalny widok 
przedstawiał Medyolan w ubiegły poniedziałek. Oto 
członkowie „Związku prasy" urządzili t. zw7. Passe- 
gin ta d i btneficenza czyli doraźne zbieranie składek 
na ulicy na rzecz ofiar trzęsienia ziemi w Sycylii 
i Kalabrii. Przez ulice miasta ciągnęły orkiestry, 
dźwiękami swemi przywołujące do okiifci mieszkań­
ców oraz tłumy przechodni, a członkowie prasy za­
opatrzeni we w7orki o barwach narodowych, zbierali 
datki, rzucane ze wszech stron. W ten sposób ze­
brano w7 ciągu jednego dnia około 40,000 lirów. 
Jest to pierwszy wypadek zbierania bezpośredniego 
ofiar, a jak  się okazało najskuteczniejszy.

Ofiary. N adesłali: p. Feliks Bogdanowicz
z Ostrowca 4 zł. na Weteranów 1831 zamiast roz- 
sj-łania życzeń świątecznych i noworocznj7ch. P. Ma- 
rya Molków z Chorobrowa 4 zł. na Przytulisko 
brata Alberta. X. Michał Szamota z Żurawna za­
miast rozsyłania życzeń noworocznj-ch 2 złr. na cel 
dobroczynny według uznania Redakcyi Przeglądu 
(przeznaczamy na Przytulisko Brata Alberta. Przyp. 
redakcji). P. J. Kwiatkowski z Wiednia 2 złr. na 
Głodne dzieci. — Komitety, które się zajmują temi 
składkami, zechcą zgłosić się jmi odbiór pieniędzy 
do naszej administracji.

Stan powietrza. T. o 8 rano — 2° R. W' poł. 
-j- 1" R. Bar. 706. Idzie w7 górę. Pogoda.

Logika dziecięca.
0 ó r u n i  a. Czj7 mama mnie kocha ?
M a m a .  Kocham, mój ptaszku.
G ó r . u s  i a. Ozy tak, jak  kocham mamę ?
M a m a .  Dla czego pytasz o to ?
C ó r u s i a .  No, bo mama troje nas ma do ko­

chania, a ja  mam tylko jedną mamę !

Teatr. Dziś we wtorek, jutro i pojutrze „Ko- 
medyanci", komedya w 4 aktach Edwarda Pail- 
lerona.

Wczoraj odbyła się pierwsza próba z komedyi 
Krzjwrdzica p. t. „Zdrowi i pokaleczeni". Głównie 
role spoczywają w rekach pierszorzednych artystów. 
W wieczór Sylwestra przedstawione będą cztery 
orj7ginalne jednoaktówki : „Kawa“g księcia Adama 
Czartoryskiego, „Zjazd koleżeński" Z. Przybylskiego, 
„W  Szczawnicy" R. Ruszkowskiego i „Nowy rok". 
P. Józef Szymański, któiy dwukrotnie debiutował 
na naszej scenie w „Cavalerii" i „Pajacach" został 
zaangażowany do składu naszej opeiy. P. Józefa 
Camioli- (Zapałkiewiczówna), wysoce utalentow7ana 
śpiewaczka, która obecnie zbiera laury w7 W arsza­
wie, występow7ać u nas będzie w sezonie zimowj-m. 
Pierwsze przedstawienie komedji Sardou pt. „Ma­
dame Sans Geue“ naznaczono na dzień 7 stycznia r. p.

Literatura « Sztuka
* Kolendy polskie do śpiewu z towarzyszeniem 

fortepianu w7 opracowaniu St. Niewiadomski-go, wy­
szły obecnie w nowem wydaniu. Zwracamy uwagę 
czj7telników naszych na ten zbiorek, gdj7ż jest on 
jedynym, w7 którym prześliczne melodye ludowe, 
opiewające narodzenie Chrystusa, oddane są dokła­
dnie, bez późniejszych naleciałości. Akompaniament 
fortepianowj7 łatw70 i nadzwyczaj śpiewnie napisany 
przyczynia się niemało, że każdemu domowi kato­
lickiemu, w którym znajduje się fortepian, zbiorek 
tych kolend polecamy.

* Kronika muzyczna. Szkoci są tak mało mu­
zykalnym narodem, że pojawienie się np. operj7 s ta ­
nowi tam fakt politycznej doniosłości. W łaśnie te­
raz mamy sposobność przekonać się o tern. Muzyk 
szkocki Hanisch Mac Cunns napisał operę pt. „Je ­
anie Deans", którą w tj7ch dniach wystawiono w te­
atrze , Lyceum w Edjmburgu. Poniew7aż zaś li­
bretto tej nowości osnute zostało na szkockim ro­
mansie W alter Scotta pt. „The Heart of Midlotbian". 
łatwo więc pojąć, że przy znanym separatyzmie 
składowych części trójjedynego królestwa, w Edyn­
burgu starano się podnieść ten utwór do znaczenia 
narodowego wypadku i nie szczędzono mu entuzja­
stycznego przyjęcia. Dzienniki londyńskie wysłały 
na premierę sw7oich sprawozdawców, którzy rozpi­
sują sie o utworze Mac Cannsa obszernie, ale nie 
tają, iż jego muzyka trzymająca się wyłącznie mo­
tywów ludowych szkockich, wydaje im się „za szko­
cką". Jeden ze sprawozdawców, nie odmawiając no­
wości pewnjrch zalet, pozwala sobie jednak na po­

równanie jej do slj-nnej potrawj- szkockiej, zwanej 
„haggis", która, jak  powiada, może być bardzo sma­
czną, ale strawną jest tylko dla szkockich żołądków.

Ja k  już pokrótce donieśliśmj7, w Wiedniu wy­
stawiono po raz pierw,szj7 nowj7 utwór kompozytora 
Smareglii „Cornelius Schutt". Schutt był malarzem 
w pierwszej połowie X V II wieku w Antwerpii, współ­
cześnie z Rubensem. Był to człowiek pracowity, 
obywatel zamożnj7, spokojny i cichy do tego sto­
pnia., że się nawet opłacał cechowi malarzy za zwol­
nienie go od przyjęcia obowiązku starszego. W  żjr- 
ciu jego nie bj-ło żadnych nadzwyczajnych -wypad­
ków, -wiadomo tylko, że się dwa razj7 ożenił. Zna­
lazły się przecież jakieś legendj- o Schucie, które 
posłużyły za osnowę libretta opery. Malarz mie­
szkający wśród ciszj7 wiejskiej, porzuca żonę na we­
zwanie cechu, który żąda od niego, < ażebj7 wrócił do 
miasta i stworzył obraz Madonny. Żona idzie do kla­
sztoru, artysta jednak nie stwarza nic, odbiegło go 
bowiem natchnienie. Kiedy stroskany powraca do 
żony, ona odtrąca go. Schutt w rozpaczy odzyskuje 
natchnienie, maluje Madonnę, poczem pada bez zmy­
słów. Tak kończy się opera. Muzyka jej świadczy
0 głębokiem wykształceniu jej twórcy i o panowaniu 
nad orkiestrą, ale zbyt przypomina Gounoda i W a­
gnera. Pierwsze dwa akty przyjęto dość chłodno. 
Dopiero solo tenorow7e z finałem drugiego aktu zy­
skało sobie uznanie, jak również i zajmującj7 akt 
trzeci z chórem zakonnic i ludu. „Kornelius Schutt" 
jest dziełem cennem, lecz nie należy do tych, które 
poryw7ają tłum}-. Smareglia bawi w Wiedniu od kil­
kunastu dni,

W  rzymskim teatrze Costanzi, który zastąpił 
starożytny teatr Tordinana nad Tybrem i dziś jest 
głównym teatrem wiecznego miasta, przedstawiono 
nowrą operę zupełnie dotąd nieznanego kompozytora 
Piotra Yallini „II voto“ („Ślub"). Nowe to muzy­
kalne zjawisko nie odpowiedziało jednak szumnjun 
pogłoskom. W edług zdania słuchaczy, utwór Yalli- 
niego pozbawionj7 jest przedewszj7stkiem oryginal­
ności. Jest to mięszanina rozmaitych znanj7ch kom­
pozycji niemieckich i włoskich. NawTet pierwszo­
rzędna śpiewaczka pani Darclee, która świeżo za­
jaśniała na artystycznem niebie włoskiem, nie zdo­
łała ocalic operj7. T jilio  tercet, kończący akt drugi, 
m odlitwa: o oergine m ntissim a  i romans zajęły 
uwagę słuchaczy. W  Preszburgn debiutował jako 
kompozytor operowy niejaki Oskar Strauss. Grano 
jego operę „Mędrzec z Korduby". K rytyka chwali 
ten utwór bardzo, podnosi w7 nim mełodjjność i ory­
ginalne piętno twrórcze . W iele ustępów musiano 
powtarzać.

„Carltheater" wiedeński wystawił now7ą ope­
retkę Mullera pt. „Lady Oharlatan". Tytułowa rola
1 w ogóle treść libretta oparta jest na życiu styn- 
nej awanturnic}7 angielsldej, lady Hamilton, zmar­
łej na początku bieżącego wieku, której przygody 
stanowiły już nieraz temat wielu romansów i dra­
matów angielskich. Posiadała ona duży talent mi- 
micznj7 i taucerski, a obdarzona wj7bitnie. piękną po­
wierzchownością, przedewszj7stkiem zaś idealnie kla- 
sycznjmii rysami, występowała nieraz w7 rolach sta­
rożytnych posągów7. Głośna była jej zażyłość ze 
słynnym marszałkiem Nilsonem, jak również współ­
udział jej w „cudownych" kuracyach lekarza szar­
latana Grahama, do którego cały Londjm ściągał 
w początkach bieżącego stulecia. Epizody te zostały 
właśnie wyzyskane w operetce Mullera.

Antoni Rubinstein, którego pamięć z powodu 
świeżego zgonu jest jeszcze zawsze na porządku 
dziennym w świecie muzycznym, na kilka dni przed 
śmiercią wykończył kantatę na poświęcenie nowego 
konserwatorjmm w Petersburgu, nadto pozostawił nie­
skończoną trylogię „Kain i Abel". Pokój, w któ­
rym Rubinstein mieszkał i pracował ostatnienu 
czasy w7 Petershofie, będzie zachowały na pa­
miątkę bez żacbych znńan. Krakowskie towarzystwo 
muzyczne urządza wieczór rubinsteiuowski, poświę­
cony wyłącznie utw7orom zmarłego kompozytora.

Eksploatacya cudownych dzieci, dotychczas za- 
cieśniejąca się w obrębie gry na fortepianie lub 
skrzypcach, przechodzi zwolna na teren śpiewu. 
Młocie, niespełna czternastoletnie dziewczę, siostrze­
nica Patti, ukaże się niebawmm w7 paryskiem „El­
dorado" i w medyolańskiej „La scala". Podlotek- 
artystka obdarzona jest podobno głosem niemniej 
dźwdęcznym i rozległym, jak słynna ciocia. Wy- 
stępy organizuje impressaryo dynastyi Pattich, 
Strakosch.

Ażeby czytelnikom naszym, którzy od trzy­
dziestu lat wytrwale zachwycają się zachrypłym „Tru­
badurem" i postarzałą „Łucyą", a wśród tego łowią 
tylko dalekie echa tego, co się w muzj7ce dzieje na 
zachodzie, dać wyobrażenie jak  tam wygląda zwj7- 
kły repertoar operowy, przytaczam}7 szereg oper, 
które zapowiedziano w „La scala" za sezon zimo­
w y : „Ratcliff" i „Silvano" Mascagniego, „Sigurd" 
Reyera, „Patria" Paladilha, „Samson i Dalilla" Saint- 
Saensa., „Fortuftio" W esterhouta, „Carmen" i „Pe- 
scatori di perle" Bizeta. 2  wyjątkiem „Carmeny" 
są to operj7, o których wiemy tylko ze słyszenia, a 
niektórych i tytuł}7 naw7et do nas nie dotarł}7. Ze 
śpiewaków zaangażowani są : panie Ada Adini, fetehle, 
Borghi, Toresella i V idal; PP- Apostolim, De Lucia, 
Lafnrge, Baj7o, Kaschman i Beltrami.

Z kolei przypatrzmy się jak wygląda opera 
w Nowym Jorku. Tu w personalu uderza pstroka- 
cizna narodowości. Bogatych jankiesów stać na to, 
aby sprowadzić sobie w7Szjrstko, co ma najlepszego 
Europa. 0  sezonie operowym w Nowym Jorku pisze 
jeden z korespondentów7 tamtejszych :

Wypadkiem dnia w stolicy jest otwarcie 
„Wielkiej opery" w Metropolitan opera house zo­
stającej pod dj7rekcyą znanej trójki p p .: Abbeya,
Scheffela i Grau. Na przedstawienie inauguracyjne 
dano „Romea i Julię" z Melbą i Reszkem w ro­
lach tytułowych. Melba była przy głosie, to też 
czarowała słuchaczy. O Reszkem dość powiedzieć, 
że drugiego takiego Romea nie ma w świecie. Partyę 
barytonową prowadził Grąbczew7ski, basową Edw7ard 
Reszke. Orkiestra doskonała, jakkolwiek nieliczna. 
Sala wddzów olbrzymia, 5-piętrowra, wj7bornie oświe­
tlona— sprawia wrażenie sympatyczne. Damy w lo­
żach, wydekoltowane i wybrylantowrane, mężczyźni 
wszyscy bez wyjątku we frakach. Słuchano opeiy 
z namaszczeniem.

Wydany7 przez dyrekcyę, w formie wykwintnej, 
program operowy, przytacza cały personał i kom­
pletny repertor. Program na dw7óch kartach podaje 
fotografie głównych artystów trupy. Są tu  podo­
bizny, które przytaczam w porządku przez program 
przyjęty : panie Melba, Sybil Sanderson, Mira Hel­
ler, Zofia Scalchi, Libja Drog, Emma Eames, Nor- 
diea, Eugenia Mantelli, Lucille Hill, Jane Vigne i 
de Lussan, oraz pp. : Jan  Reszke, Franciszek Ta-
magno, Mautycy Bensaude, Mario Ancona, Plancon, 
Mariani, Edward Reszke, Maurel, Nonvelli, Carbone, 
Russitano i Campanari.

Telegramy „Przeglądu11
Wiedeń 18 grudnia. (Rada państwa). Wczo­

raj na dwóch posiedzeniach załatwiła Izba po­
słów ustawę o źandarmeryi, wedle projektu rzą­
dowego, a odrzuciła wszystkie poprawki. Mię­
dzy innemi odrzucono 82 głosami przeciw 57 
poprawkę narodowo-niemieckiego posła p. Hof- 
manna, ażeby znajomość języka niemieckiego

była koniecznym warunkiem przyjęcia do żan- 
darmeryi. — Debata nad tą ustawą była bardzo 
ożywiona. Wielu posłów użalało się na to, że 
w7ładze nadużywają źandarmeryi do celów po­
litycznych, p. Bianehini żądał, ażeby komendy 
źandarmeryi pisały sw7e doniesienia i odezwy 
do władz w językach krajowych, pp. Sokołow­
ski i Wachnianir: żalili się na to, że do Gali- 
cyi przenoszą źandannów Czechów, którzy nie 
mogą z ludnością się porozumieć i żądali, aby 
żandarmi w Galicyi znali dobrze języki krajo­
we, p. Pacak zaś domagał się, ażeby żandarmi 
nosili mniej niebezpieczną broń. — W  toku de­
baty zabierał kilka razy głos minister obrony 
krajowej, hr. W e ł s e r s h e i m b ,  bronił przed­
łożenia rządowego i odpowiadał szczegółowo na 
podniesione zarzuty. Przedewszystkiem oświad­
czył minister, że polecił już władzom, ażeby 
nie używały żandarmów do służby me należą­
cej do ich zakresu działania, jeżeliby zaś w 
przyszłości okazały się w tym względzie jakie 
nadużycia, to minister zawsze temu zaradzi. 
W  ustawie niniejszej znajduje się postanowie­
nie, że żandarm musi władać językiem krajo­
wym, a postanowienie to będzie ściśle wykona­
ne. Na wniosek p. Bianchiniego, ażeby także 
krajowe komendy źandarmeryi znosiły się z 
władzami w języku krajowym, nie może się 
minister zgodzić, gdyż prawo wydawania rozr 
porządzeń co do języka służbowego żanaarme ■ 
ryi przysługuje wyłącznie Cesarzowi. W  każ­
dym razie sprawa używania języka służbowego 
przez żandarmeryę będzie uregulowaną odpo­
wiednio do wojskowych i ogólnych stosunków, 
wszelako kwestya ta musi stać zdała od poli­
tycznych i narodowościowych agitacyi i należy 
jej uregulowanie pozostawić mądrości Najj. 
Pana. Minister dziękuje posłom, że z takiem 
uznaniem wyrażali się o źandarmeryi za jej 
gorliwe spełnianie obowiązków. Co się tyczy 
żądania, p. Pacaka, musi minister obstawać 
przy tern, ażeby żandarmi zaopatrzeni byli w 
dobrą broń. Smutną to rzeczą jest, jeżeli ta­
kiej broni trzeba użyć na nieprzyjaciela, naj­
smutniejszą jednak, jeżeli potrzeba ją  zwrócić 
na własnych współobywateli, zagrażających po­
rządkowi i bezpieczeństwu państwa. Każdy je ­
dnak musi przyznać, że z broni tej robią żan­
darmi użytek bardzo ostrożnie i tylko w razie 
konieczności. — AV ostatnich trzech latach np. 
użyli żandarmi broni 202 razy, a tylko w 4 
wypadkach orzekły sądy, że użycie broni było 
nieuzasadnione.

Co się tyczy zażaleń, że niektórzy żan­
darmi niedostatecznie władają językami krajo­
wymi, zwraca minister uwagę na to, że po­
chodzi to stąd, iż w razie nagłego zapotrze­
bowania bierze się pewną liczbę żandarmów z 
innych k rajów , takie przenoszenia jednakże 
są wyjątkowe. Co się tyczy wniosku p. Hoff­
mana, ażeby nie przyjmowano do żandarme- 
ryi nikogo, kto nie umie dobrze po niemiecku, 
oświadcza minister, że sam cieszyłby się z 
tego, gdyby miał to przekonanie, iż urzeczy­
wistnienie tego wniosku jest możliwe. Wszela­
ko tego przekonania minister mieć nie może. 
np. w Galicyi, gdzie żandarm musi znać 
dwa języki krajowe, absolutnie niemożliwem 
byłoby znaleźć samych lu d z i, władających 
trzema językami. Rzuconej tu myśli, ażeby żan­
darmi obowiązani byli nauczyć się po niemie­
cku, nie ma minister nic do zarzucenia, gdyby 
tylko urzeczywistnienie tej myśli było w jaki 
sposób możliwe. W  każdym razie należy tn  zo­
stawić rządowi. (Huczne oklaski).

‘ Na wieczornem ‘posiedzeniu przyjęła izba 
ustawę o źandarmeryi w trzeciem czytaniu i 
rozpoczęła debatę n a d , ustawą konkurencyjną. 
Dalszy ciąg tej debaty odbędzie się dzisiaj.

Berlin 18 grudnia. Parlam ent niemiecki 
rozpoczął wczoraj debatę nad ustawą przeciw 
stronnictwom wywrotowym. Sekretarz stanu 
Nieberding bronił tej ustawy i wykazywał, że 
nie zmierza ona bynajmniej do tego, aby za­
kneblować prasę i nałożyć kaganiec opinii pu­
blicznej. Zupełnie co innego chcą osiągnąć 
rządy związkowe tą  ustawą, a mianowicie chcą 
uniknąć przedkładania ustaw wyjątkowych, 
wszelako w razie konieczności musiałyby uciec 
się i do tego środka, Pobieżne tylko przeczy­
tanie niektórych pism, jak  np. Freihet lub Socia- 
l'»t wystarczy, aby zrozumieć, że ustawa ta 
jest konieczną. Toż pisma te apoteozowały w 
swoim czasie Caseria i przedstawiały go jako 
bohatera. Społeczeństwo popełniłoby samo na 
sobie wielką zbrodnię, gdyby przeciw takim 
wybrykom nie wystąpiło. Należy pamiętać o 
tem, że na czele przeciwników stoją niebez­
pieczni agitatorowie, których cel ostateczny7 
musiałby doprowadzić do zniszczenia wszyst­
kiego, co w świecie dzisiejszym przedstawia 
ład i porządek. Mowę swą zakończył Nieber­
ding temi słowy : „Podajcież panowie rządom
rękę w walce z przeciwnikami, którzy ifegują 
wszystko, co dla narodu jest święte".

Socyalista Singer zażądał odroczenia dal­
szej debaty, utrzymując, że w sali nie ma kom­
pletu. Prezydent kazał odczytać spis członków 
i okazało się, że rzeczywiście kompletu nie ma. 
Wobec tego zamknął prezydent posiedzenie i 
naznaczył następne na 8 stycznia 1895.

Wiedeń 18 grudnia. Wczoraj odbyło się tu 
zgromadzenie około 2000 robotników bez zaję­
cia. Żądano na niem proklamowania prawa do 
pracy i rozpoczęcia przygotowań do jeneralne- 
go strejku. T z. niezawiśli socyaliści wzywali 
do anarchii i do rewolucyi i wywołali bardzo 
burzliwe sceny, wszelako większość zgroma­
dzenia zagłuszyła icli i nie pozwoliła im mó­
wić. Po zgromadzeniu chciano urządzić demon- 
stracyę uliczną, wszelako polieya przeszkodziła 
temu i rozpędziła zebrane na ulicach tłumy. 
Poważniejszych zajść nie było.

Sofia 18 grudnia. Sobranie ukończyło we- 
ryfikacyę wyborów poselskich i ukonstytuowało 
się. Prezes gabinetu Stoiłów oświadczył, że mi­
nisterstwo, które zawiadywało sprawami pań- 
stwowemi w okresie między rządami Stamou- 
łowa a erą konstytucyjną, uważa obecnie swą 
misyę za skończoną i dla tego podaje się do 
dymisyi. Aż do ostatecznego załatwienia prze­
silenia zawiesiło zebranie swe czynności.

Wiedeń 18 grudnia. Marszałkiem krajo­
w ym  w  dolnej Austryi mianowany7 poseł sej­
m owy, hr. Otton Abensperg, wicem arszałkiem  
poseł Haberl.

Cesarz przeznaczył 4.000 złr. na zapomogi 
dla u b o g i c h  o só b , zamieszkałych w W iedniu, 
prawdziwie potrzebnych i godnych wsparcia

Berlin 18 grudnia. Borsenzeitung donosi, że 
Lewetzow złożył godność prezydenta parlamen­
tu (z powodu uchwały izby w sprawie ścigania 
posłow socyałistycznych za obrazę majestatu).

X V  f c i t f  e s  l « u e ,

M. F. Thompson, drntysta w Antwgrpii, 
pisze w swych badaniach i doświadczeniach o 
antiseptycznej działalności Odolu:

...„Te wyniki są bardzo pomyślne. Odol 
jest wyrobem, który7 do pziś nie ma rowneyo 
sobie, jego nieszkodliwość jest absolutną i jego 
działalność antyTseptyrezna jest długotrwała i 
przeszkadza zupełnie pewnie rozwojowi mikro­
bów, które w jamie ustnej występują.

Są bezczelne naśladownictwa naszego Odolu. 
Odol jest prawdziwym tylko w naszych flaszkach 
patentowanych. Cena flaszki 1 zl. w drogue.ra.eh i 
aptekach.

Drezdeńskie chemiczne laboratoryum Lingner.

Spicyilista chorób slóriyth i wtneryczn ch
Dr. Kazimierz Podlewski

b. Ukara na klinice {.rot. Fouraiera w Paryża 1 neitirn  
m Berlinie

w ty n a in  od (rod* t l —19 1 (O 1 —K. ijl D i n r ^ n u T  1

Zakład hyóropatycrnj i pinsyonat
Dra A. Majewskiego

L w ó w
otwarty jest przez całą zimę.

SpecynUit* chorób gardle, bom i plac

Dr. K. Trzcieniecki
b. ieknnd&rynet kliniki i» r o f r s o r *  S C H B O T T K U A
  ni Kopernik* Nr. 1*

D e n t y s t a
D r .  i *  R e l n l i o l d

m kliki obe »'e pny ulicy Sykstoikltj liciba 21. 
M p ecralia te  c h o ró b  n sz a , n m  i  g a r d ła

D r .  J .  R e i n h o l d
nrełilfi ob«!”le priv u'i<*y tlvVłtn8Vi»i lic«b. 91 

Specjalista choról kobiecych i  akuszet

D r. B O G U M I Ł  Z A W A D I L
n e k o o d a r y i» (  s z p i ta la  p o w sz e e h n sg o  

C lik»r* ■* klinice prof. Mada rowie zn w  4r»koeri i prof 
ryiawicz* Wl L »o»ie -»rd 3 —R oH  O' '9

Specyelieta cho-ób skórnych i weoerycenych

Dr. STA N IS ŁA W  S O C H A N IK
6. lek. klin. prof. Kaposiego i oddz. pr. Langa 

w Wiedniu.
O-dyaaie od ". t l —12 i od t  —6 ot. Rł-w-dyóski I 

Wizecł. nuak lekarskich

Dr*. B  M A D E Y S  H. 1
b. ele r-nsjstent klin. leknr. ani t i n .  Jngielońskiegu

lekarz chorób wewnętrznych
mięsaka obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordyauje od g. 8 — fi 

Telefoo w  cohrib-ei F  G -m se  »  p a r te 7-**.

M .
d a m  b a n k o w y  i  k & n io r  w y m ia n y  

me . wonie ulica Jagtelleneks t. 8. 
jg T  k n p n je  I e p e s e d a je  w sn e lh le  p a p ie ry  
w a rto śc io w e  l m o n e ty  po n ą ) d o k ! a i n i e j ‘ 
•sym  h n r s l e  d z ie n n y m

PROMESY
do ciggcieD'e 2 stycznia I895 na Lo«y kredyto.e 
po 5 -I 50 ct wraz «e ittmplem Glóena wygrasa 
«oron S O lł.D O O  Ina Lo«y rigilacyl Daaaja (Doumrega- 
Urange-Loie* po 4 zł?, wra* ze stimplem. (łtńsr i» m y- 
yiaaa koron 1 6 0 * 0 0 0  oraz promesy d i ci«<aie«ia 6 
stycznia I89i na 3*|, Losy aistr. **kt krad *‘em. z r. 
i<.89 bo 1 ■!. 75 ct wraz as stenplem Gtiwna wyg*an* 

koron 1 0 0 . 0 0 0  
Przy nmóeiealacn a prowinc/i naraiza i i i  o d s ł j  

clenie 20 cŁ na portoiyam.

B ek  cn łtoden in  M SS.

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Dom btakots;} 1 kanio wjmitnv we Leuwfe, rhe* 

tarota Lad w ita 1. i. 
kapotę i eprzedąje wszelkie pa iery wartoeciowe.

da c lą fs iea ia  dais 2 *tvcmi» I W
na losy kredytowe po 5 50 wraz ze stemplem  do cig- 
gnienia 6 stycznie 1895 po zł. 1.75 wraz ze stem 

plem.

Upraszamy sz.n. klientów o wczeiee zamó­
wieni*, gdyt aa kilka d ii przed cienieniem  z po­
woda wyczerpsnia zapasu nie moglibyśmy staiyó.

l . w ó w  dnia 18 grudnia (Z Izby handlowej).
A k c y e  za  sz tukę: Kolej gal. K arola 1 udwika 20l> 

zl. m k. 216 50 do 216 50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zl. w. a. 290.00 do 293 00, B anku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 445.— do 450.— .

L i a t y  e a s t a w n e  za 100 z l-  Banku pipot. galu  
5 proc. los. w 40 lat. 10110 do 10180, 5 proc. z 10 proc 
prem. 110’00 do 110 70, 4 i pół proc, los. w 50 la t 100.— 
100-70, Banku kraj 4 i pół. proc. los w 61 lat. 10C2 > do
100.90, B anku kraj. 4 proc. los. 57 lat. ,)b'50 do 9 r r o .
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (1 emisya) 98 '— do 98 70,
4 proc los w 41 i pól latach 97 40 do 9 8 1 0 , 4 proc, los.
w 56 lat. 90-90 do 97 00.

O litilf i za 100 zl.: u a l. fund. propinacyjnego 4prc . 
90-80 do 97 50 Bukowińskiego fuud propin, 5 'p roc. 101'7>> 
do 000.0 Kom. Banku k fay  5  proc. (U  emisyi) 102.00 do 
J"2 70. Pożyczki kraj. 6 proc, 105-5* do — •—, 4 i pół proc. 
100. -  do 1* 0 7*', 4 proc. z ro k u  96.— do 96 74, 4 proc. po 
3 10 koron z roku 1893 9(k2) do 96 9).

Monety. D ukat cesarski 5 s t  do 5.94, Napoleondor 
9.85 do 9.95, P  łim peryał 10.10 do — , R ubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.32 do 1.35, 110 m arek niemieckich 
60.6) do 6 1* 1.

Wiedeń 17 grudnia. Notowania wieczorne, 
K redyty 395T2. węgierskie kredyty 487’75, an- 
hlobauk 179.—, bankverein 151.30, unionbank 
310.75, landerbauk 278.50, staatsbahny 391.75. 
lombardy 103.25, elbethałe 274’—, akcye ty to­
niowe 231-—, rima 275*25, alpiny 102.60, renta 
majowa, 100.02, węg. renta złota 123.90, austr. 
renta koronna 99.90, losy tureckie 71.00, węg. 
renta koronna 98D5, m arki 61.03, ruble 134.00.

W iedeń 18 grudnia (godz. 11 w połudn.j 
Kredyty 395.65, kred. węg. — , Anglobank': 
179.25, Unionj7 —.—, Bankvereiny — , Lan- 
derbanki 278.75, Akcye tytoń. 231.—, Staats­
bahny 39F75, Lomb. (z kup.) 106.25, Elbethałe 
—.—, Renta pap. —.—, Renta węg. 4°/0 kor. 
—.—, Renta węgierska złota 4°/„ — , Alpiny 
—.—, Marki 60.92, Losy tureckie —.—,
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r? ic ro  moje lajmoje ile eprzed dzien- 
*ikóv przyjmo'- aji ■ Dg" mzłr du r a*yst- 
kich pinu ł» n ig d y  n i e  p ś r f d w i  
c z y  w  i n t e r e s a c h  Ludwik rlchn. _

F o r t e p i a n y ,  pianina, harmonium, 
wszelkie insirum em a m echaniczne (aristo- 
ny etc.) i muzyczne. N a raty. óun isfaw  
Horszow ski, lw ów , K aro la  1 uuvrika 3. 
Cenniki gratis. ' 3625 2 - 5

l ’n i r o  m ęzkie szopy, barany d la fur­
m ana i biurko staroświeckie do sprzedania 
Fredry  5 1 piętro. 1—1

5  k lg .  f r .i  ł i ” o  pomatańcze m anda­
rynek 1.80. Ja fia  1.70.- Cattawia i.óo . Cy­
tryny 1.40, romidory 2.46, kalafiorv 1.5b, 
koszyk kaiariorów  18—2 , olbrzymich sztuk 
loco T ryjest o złr. Ogólny o-nnik franko, 
poleca E dw ard Kaczorowski, Triest.

3 t66  1 - 4

tu m/mam yiadowusci
.%h, ś w ię t a  wódka y.n a z czy- 

itym smakiem nie słodzona silna, li­
tra 80 S t a r t ,  a  na wiub ro 'ona, la 
gcina srak ml » litr 80 t B i.«kn- 
g i a  dla pań) tłudzAaCka, przyjemna, 
ontelka 1 zł. Ś l iw o w ic a  .itara (dla 
smakotzlir), nra . Iziwa eyrm.ka wŁ-j 
n i a k i  franci skie, ■,  er»ki«, i  wina 
dalmatyiuklogo. L i k i e r y  z a g ra -  
n ic z n  e i  k r a j u w e  p o le c a  h a n ­
d e l  d e l l k a i c s ó w  U  H i l e -  
w c  L w o w ie  róg Brajsrowskisj i 
KainiibrzoTskisj 3391 4 15

Z po. o Ja rwinifuc. handlu i .upe łn&  
w y s p  zeaa<  n i i e j  ' e n  ta  F ry c z  
n y c  b wc ys Lich artykułów najduj^cych 
■if w handla g lajtwiyjny®. l u d w i k a  
W ło d k a  w« Lwowie ulica liali-ka i. 4

3859 6 - ?
n a jJ fp „ z y .L i  chemicznie zbadanych 

10( 0 .ygarsto-ych * j t tk  .Imperal* 90 -ł 
5‘OtO franko. Fabryka Aątkowłkiwj Lwów 
Panswa 2- f31a 6—1

O d z n a c z o n e  m e d a ia m i  s r e b r ­
n y m  i  b rą z o w y m  znakomita

T u tk i n iek lejon e
S. W. Niemujows.uego

ą  do nabycia n  wszyst -ich handlach 
i trafikach. Fabryka : Lwów, S&arb- 
kowaka 16 (dom własny). Sklapy własna: 
Lwów, Teatralna 3, Jagi., inska 6. 
Kranów " .kiannirt 38. Zlecania za-iaj- 
»-ov,a odwrotnie. Ocspr wdającym rabut.

D z w o n i  i  l o  r a ń  ( n a c h a m o h -  
ta )  c a łe  o lk l o n a n e ,  p a r a  p o  z ł. 
1, 8 , 4 , » i  C p o le c a  P i o t r  Ć k rz ą -  
i t o w s k i  h a n d e l  ż e la z n y  w e  L w o ­
w ie  p la c  k a p i t a l n y  1 ( n a p r z e
c in  K i i t c t i r y ) ^  _____

! Ł u  w y p o ż y c z e n i e  500 zł. za ubez­
pieczeniem pewuern, otrzym a osoba wolna, 
aężczyzna lub kobieta oz do zwrotu kap i­

ta łu  zupełne przyzwoite utrzym anie na 
wsi, trzy mile rd  Lwowa obok koleń 
W  miejscu koscioł, poczta i telegraf. Ł a ­
skawe zgłoszenia przyjm ie Adm inistracya 
anonsów p. P luhna pod 1. 8. 8. 5oo.

» 13654 2—4

Nci boże drzwWKu!
Lameta, bombonierki, świecidełka, licbta- 

rzyki, owieczki itp. poleca jak najtaniej
\ J .  h ó m g s b e r g e r a  N a s t ę p c a

Im L Ó M ffcnhecK
Gródecka 79 c. 3—7

S z y n k i  «jj jton* alg, 56 ce t. _.y»eł» 
gospi carstwo domowe. Latacz poczta 
zottacz. 3326 6- et)

Nowo otwarte Biuro wywiauowcze

M a r j i  B r u c h o n  B i l e w i c z
przy ulicy Blacharskiej l. 5 I  piątro
sprowadza i umiesio-a pp Nancsycie 
ujui mnn td Tony, Frnncush* oraz Ofi 
cjaliatów kasdej lategjrj: i Błu„bę w.zsi 
hich zawodów tak wis »ką jak mie^k., 
Liczy, te o zu . r .  T. Publicznojc znaczy 
ccać mig będzie i oczekując łaska wy en 
zleceń, kreślą się z głębokim gzacunkiet . 

Marja Bruchon Bilewicz. 
Ajentem moim 31. ii  y l a ń s k i .  
O sz c z ę d z a  się przy 'Opz»laiacfl,bro 

warach, tartakach e t), n a  m a tc r ja . lc  
o p a łu w y m  jeżeli aig r a r y  ,az._ i 
do priepr w*dz-n a pary lub Fłyna go 
rącego, abeipicczy przeciw niekjr.ys 
ma wpływu*. powie.rz*. To usuwa A.r 
n o , . W e r n e r ,  L w ó w  ni ca 8om- - 
gkiegn 3. Bo.7 3—6

k l o z e ty  poKojowe 8, i 4, 1/, z2 zu 
Wanny długie 14, 16 i wyżej. Kanapki 
i  piecami i baz. Wanny uauadowe 6.
0 jo , 7 50, 8, Bidety dla pań 5 l ,  i l o 
prucowuia wy*abów metalowych L. Goście 
ki, Kopeiuifca 7 Lwów. 8312 8 16

i o  ,z u ie  męskie, kołmerzym, maa
szoty cńust su, nalesony, .narpem
aajtan.ej o Pawła Langnera jwow Uu 
'icka 16. 8318 3-4

“ H o t e l  6 a r n i £ V l f t S f
1 10 ulica iTyoonalj-a we mrowie po 
leca widne, .ietanca.o ur< Jiao.ic poi-.ja 
gościsne ca 6 0  c t ,  i yyiej za aoot 
wraz i  pościelą. W im m i-utaiuacy.. 
miejscu. Osłoya jak n»j atsjantuejsaa.

{ L w ó w  i m p r e s s a ) .

W y c i ą g  z  c e n n i k a  H a n d l u

L  E O B i A i l : *  % S  O L E G K i  E G  O
vl1. B a t o r o w o  1. 2 .  "w e  L w o w i e .

d a  lów  słodkich wybieranych 
M ig d a łó w  „ bardzo ładnych 

id z y n e k  sułtańskieb bez pestek 
i l  id iy n e H  eleme doże z pestasmi 
i ł r td z y -  i k  czarnych drobnych 
D i k t c l i  marokańskich deserowych 
l i a k t c l l  aleksandryjskich do ciast 
D a k tc l i  califat do eiast

sumańskich deserowych 
L ig  s ilL  do ciast bardzo ł;
F i g  -nł. wiankowy h

ładnych

1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

1
1
1
1
1
1

klg. 1 zlr. >2 ct. 
n n

52 i 68 „
„ -  ,  

-  48 ,
,  1 zlr, 80 „

-  68 „
-  64 „

1 „ 20 ,
-  68 „
-  30 ,
-  40 ,
-  80 .

1 ,  -
-  30
-  30 

1 „ oO 
1 „ 12

-  64 
—■ 50
-  20

3 ."Z tc liów  tureckich całych 
O rz e s z k ó w  „ łyszczonych 
y  z e c h ó w  włoskich łuszczonych 
» l l n : a k  bośniacki 
PÓ T ffdeł bośniackich słodkich 
Cyfc a tv  dużej bardzo pieknej 
A r a n . i m  drobnej czyi cykatki 
3 I i ‘ tln  krajowego lepszego jak węgier „
J p d e n  » ło i<  konfitur wsrelkie smaki „
J e d e n  s t r ą e i t e k  wanilii bardzo pięknej „
P ół h i l g .  Herbaty „Melange ‘e London” „ 3 „ —
•L am  l» re m s k s znakomity, Wód^i, Bozclisy ; likiery lir. Drohojorskiege 

z fzdebnika i Gdańsku Koniak francuski i węgierski W i n a  węgierskie aust.yackia 
francuskie i reńskie zape*niaja, że mam tyl»o i.„turalae

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. X Publiczność, że wszystkie towary
“prowadzam tylao od Firm renomowanych y najlepszej jakości a przy wiolkim obro­
cie mam możność Kupowania tylko za gotówkę, dla tego jedynie dos/aję sam taniej, 
przezco mogę tafcowe sprzedawać po niskich cenach. Dziękując Szanownej P T. Pu­
bliczności za" dotychczasowe łaskawe popatcie — polecam się i naaal łaskawym 
rozkazom Z pełnym szacunkiem

3616 3—5 L eonard  Solecki.
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1  J a n  U i a t e w i c z

toe Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako­
wie Sukiennice Nr. 20., w Czemiowcach Rynek Nr. 2. 

p o ls c a  ł  ;o je  go w y ro b u

suakonuce śt .dkt o^szjzegolaijne lOnu mcJLiaml zasłngi 
i Sma dj-ptj-iiuiłu jzkiaua na łłj.ataręd.oh krjłjowyoa i

ŁaSx! dMuzayoh a mlijaowiou :

P u d r  k s i ą ż ę c y
b ia ły ,  nadąj* deliaatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie prayiaga 
uo tw rzy, pinlłlko małe 60 ot., średnia 1 złr, 1 łribgdzi iitni 1 złr 1 j  ot.

F u ó L ł*  k s i ą ż ę c y  ró ż o w y  i  k r e m u w y  mała p u d e ik o  7 0
ot., średnic 1 i l .  Ło c t . z iabydaikiem 1 sł. 60 ct.

O łó w k i  do uwydatnieni', brwi i rzgsów po 30 i 60 ct.
U o ż  L a ,  ty  do twaray \ ust słoi czet 50 ct. 
iś f t8 x e tk l v. ró.ueml zapachami uo sukieu od 50 ct. do 3 jłr.

m

N A  O W l ^ Z D K l ^ l
dzieei. /  rysunkam i

franc. A.

M i e c a u r a i u  K om um cńd j 1 sy n a , 
Lwów Akademicka, Krynic., pjd Kyoo 
poleca kawę, m ijko , miod, p ie rn u i , c h i i, 
i kclacye mlecz...' 3400 7 j

w w i ć ż e

masfa jospiidarskie i daserowe
w  najlepszej jakości 

poleca

KAROL BAŁLAiiA^
Halicka 23

Dr, Ant. KoiCni
t l i e r g e r ,  

od la t  praesało z j  a..coy*u,c» C2lefr<> “> 
weaerycaaycu i ske-ray co, miesiła obecn . 
Hi. Żunoruwicaa .. u p r . wie naprzeć. v
gmachu Sokoła. Grdymue od godzin 9 

do 10 1 runa i od u do 5 . «r  mim... 
Na żądań., Poradnik pocztę sł. 1 60

> . j i u i s e  *e  diplomeó deux 1 inguos, 
ayaut ete que dans de bonnes famiHea 
istoeratique, Iranyaises, pendant iO ng - 
mps demande place. .3664 1—o
f łg re d n iK . żonaty, lat 3 ' ,  praktyczny 
całej gałęzi og.ounictwa, z ęńluuuem i 

ń adectw am  poszukuje posady ud Aowtgo 
Oferty pod I .  8. poczta Aluderówka.

3ui9 2-o

( a i r o  V . ^  . ą  Szkice i opowiadania d la starszych
A. Kędzierskiego, kart. L zlr. 7U w oprawie 2 zlr. 4U ct.

D e b r *  n f w a a .  Dowieść dla dzieci od la t 19—13. W olny przekład  z 
Sulickiej z 6 rycin. Kaia. i  złr. 40 w oprawie 3 z h . 10 ct.

F ó l h t i u h  r a i  1. dti i l z i i j J d  t ( , k , J c i ł  4 n l i t t j f Ł I .  Treść: Sowarzysze 
Kolumba, l i  Dud cxorągwiami Korteza. I l i  IV złotodajnej Demwii Przedłużył 
K. Jinkiew icz z 16 rycinami 2 złr. 80 ct. w ozdobnej oprawie 3 złr. 65.

b i a b a i 'S w .1 l i  ( d u ł l i i i  |)  >.l ia ,c m ,o p o w ia d a n ia ,  wiersze i kom edyjka d la 
młodocianego wieku, z ryc nami karton L -złr. 4U w ozdob. opr. 2 zlr. 10 ct.

( ) J e n n e r r R n k " ć  . \ . i  l i c z i o i k .  Dowieść dla młodzieży. Z franc. z ó rycin. Wyd. 
11-gio. Kart. i  zlr. 40 w ozdobn. oprawie ’2 złr. 10 ct.

i e i r u r t U u  J .  ń j  g u s .  Fe wspomnieo jedynaka, młodzieży poświęcone. P rzek ład  z 
Jrancusk. z ry^m ą. K arton  L złr. 40 et. w ozdobn. oprawie 2 złr. 10 ct.

4* l 'in a  111 i l i Ł C i u .  b a s u i i  łLim d l t r c j  1 l u i i i d / . t t  z y .  W edług oryginału 
niemieck. oprać. U. Niewiadomska. Z 16 rycin. K arton 1 złr. 70 et. w ozdobn. 
oprawie 2 złr. 40 et.

t  j . u i t  t .  t a J ^ O i o i C Ł  . k l r y  K i .  Treść: Js la to i sia tek  niewolniozy
Dohater puszczy, Stolica stepu. Drzołoz. z iranc. K. Juikiew icz. W yd. li-g ie 
ozdob. 32 illustracy ami. Kart. 2 żłr^ oO et. w ozdob. oprawie 3 zlr. ub ot.

ś ż r u h ó w  F a m  t u a .  i 'a u i» ę ta i . .S Ł i  1111 . t l e j  slt-A-t» y W ydanie Y-te’ z 4 r. 
Karton 1 zlr. w oprawie 1 złr. 70 ct.

, ,  j p o u i  » c m i i i  l i j j j c a i i a i .  W ydanie V-te z rycina­
mi. Kart. 1 złr. 05 ct.

. N a i ę c *  i S d ł i .  to l » k «  i  a d a l e k a .  Dowieść d la młodzieży, z 
iy„rt. 1 złr. 40 w oprawie 2 zlr. 10 ct.

A a i l i - i i a l  1 JI.. m a  ą r z  e  1 l u u i u u  Drzygody z niewoli u  arabów, 
nie dla młodzieży. Przekład z francuskiego z illustracyam i. Karc. i  
w ozdobn. opr. d2 złr. 10 ct.

T e r e s a  J a d w i g ł l j  a l ^ i e ł l ^ ł c e  411 k u ,  Powieśś d la dorast. mtodz., z ryciną. 
K arton i  zlr. yiO ct. w ozdobn. oprawie 2 złr. 10 ct.

li a iii iw u f t *i> l a d .  i i u i «  i t o i  *11* O i e ^ u i i a ,  przygody z podróży powietrznej 
ponad lodami. Z 11 obiazkam i. Kart. 1 zir. 70 w oprawie'' ż -  żtr. 40 ct.

„ i ‘o d i ( . z  #*^« p i c n ń i i i z j . Z rycinami. K arton i  złr. 70 et.
w ozdob. oprawie 2 zir. 40 et.

I  L i i u n u ~ .* K a  / .  a  l i u u  h a  czyli przygody młodego ektopca na  wyspie tajem . 
Z illustr. K arton 3 zlr. 00 ct.

V e r a *  J .  / , a . m  la  *»- i  l . u ,  u .  . e n .  P rzek ład  z franc. Z lieznemi ilłust. K a r­
ton J. złr. 40 w ozdob. oprawie 2 zlr. 10 ct.

Pi a K ace. Jtten  J is s r . Opowiadanie z dni jMessyaszowyeh, wyd. nowe 2 tomy 
0 złr. w ozdob. oprawie 2 zK. 80 eS.

K a r u h u  j  i  J a d o ł k  iv < k u  L .  o g r ó d k a  d z i e c i ę c y m  Zbiór za­
baw, marszy i piosenek z za tosowaną ilo nich ińelodyą K arton  i  zlr. 40 ct.

A a l e  M b .  3  JA. A h K ie i - j i ',  k ró tk ie  powiastki i bajeczki d la młodzieży dziatwy.
Z 8 rycinami. Wyd. yowe. Kfii-c. 4 złr. 2o w ozd. opr. 1 i t r ,  70 et.

„ u s t k i  1 ziarnka. i*owiastki, opowiadania . rozmowbi. YYyd. nowe z 8 ry ­
cinami. Kart. r  złr. 40  et. w o-d. opr. 2 złi. 10 et.

„ J l i e u z a a n i e c  p a  - tc / .y . Opowiadanie z powieści Coopera dla mło­
dzieży ułożone, z obrazkam i rysmiKu Oz,. Jankowskiego. K arton i  złr.
70 et. w ozdou. oprawie 2 złr. -1U ct.

„ a u u n ę t j  iH i . n . , u . j  *:/,.v .*•/./siy i  . t s . ę . : ,  i c u u  n u t a
dwie powieści d la dorastającej młodzieży, ru rco n  1 złr. 70 ct. 

w ozdobn. oprawie 2 złr. 40 ct.
2D O  i N  B  Y  C  I

rycinami.

opowiada- 
zlr. 40 ct.

w  k s i ^ a r i i i  ( l e D m u m r a  i  S p ó ł k i  w  u r a k o w i e
oraz we wszystkich ksiągamiach.

ei X t  ó  w

o o c ż i i o m

1000 nowości
stcsowuyoh na podarki gwiazdkowa dla Pań Panćw i dzieci 

po cen»ch fabrycznych połicają
T .  G ó r s k i  i  S .  S z y d J o ^ r s L  i

Lwów, plaa Mary*.-ki 1. 8 (róg ul. Hetmań).

i

O m ó w )  l e m
t dniem LZ^o g iu d m a  br.

S p e c j a l n y  m a g - z y a
wszeliiich przy boro w do haftu i krawioezyzny damskiej pod firmą

J  w z & f  i S » o o W b k . J s c
Lwów, uLca Halicka 1. 1. (naprzeciw Katedrj)

Poiaowm to w ar sw iazy najtaniej, * to: TT*ity n a ja i f r j s e ,  K^affy, 
Jaty, Jawy, Auy, (Jjngres, JlhiOzelę tio W u ,  'F-ifiJSąię do prau * 
& poiysjitiui, iViójz&i piMwdziwo berlitiskie z ma ką tabęozia (N m 
- lo ta  do p ran ia , Wxei2 i w yoor t  ,ruU ,z-wW £.uioro»yon 'i uza in y c łi, 
TUa-4 ulepia, Welony najaowJse, iSaoyny, Lswant^uy, UgajDyuj, 
ir- ń  zzuouy i  P u ń  iu jssk i w ełn iana , P e itu in e ry e , M ydła lra,uut*s»m 1 
ang ie isam . W s i . i  n yO 0: oaw aiu y  n a  p ań . zooiiy, do kafan 1 haaz  
ttow auia p raw d z iire  fran o ask ie  jJ. M 0 . ro w a m i wsaysckie d rsb ig z k j, 
W eiaa  p raw d ziw a b o riiń ia a  n a  p o ń jzo ou j d&g*. po 3 4, 5, 6, 7 ,o.

Ziam owiam a z p ro n in o y i ka iakw i.m  do k ład n ie  1 naj pies. m  sj. 
F .w agS  Dobieram do wzorów (kolorowanych i niekolorowanych) włóczki i 
jedwak najdokładnią, jako specyalista.

O. k. uprzyw. rnfinerja spirytusu, fabryka rnmu, likieriw
i Octu

Ju lju sza  M ikolascha N astępców
J a h ć b  o p r ę  c h a r  i  S p ó ł k a

po-eca naj przedniej'za rcsTisy, likiery, sławne wódki polskie, 
st«rą stuvk^: rumy krajowe jakotoi zagianiosne, oogaao,

śliwowicę td.
Jtdyna fabryka w kraju, wyrabiająca b^wonny spirjtus 

i alkw hol w bsoliitny 100/100 do celów le zuiczyoL.

S k ł a d y  d l a  m i a s t a  L w o w a :
ul, Kopernika 1. 9, w hwndlu Wga E. TŁieilu plac M^ryaok 
i w głównym Łkłaizie wód miueralayok ulica Karola Ludwi­

ka 1. 29. 3596 3— 10

Oryginalny
BUTELKOWY
słynny
dostać

we wszystkich rejtauracyach 
i pokojach do śniadau

Sr PIŁŻ^Elt^S
K u r y c y j n y

z dostawą

Bezpłatnie

2 browanu mie­
szczańskiego

produkt
można

w handlach k o r z e n n y c h  
etc.

Należy w y r a ź n ie  żądać Pilznerr z  h r o w a r n  m irH sto z itim liń 1- 
go. Każda uutcika { trav  Y zlw ego  F i l z i i e e a  opatrzona jesi n n t i k ą  
c c h ) 'o n n ą  B. B. ty kształcie c z e r w o n e j  o b w ó d k i.

Zamówienia na Pilznera w beczkach JL % i (i hektolitrowych niemniej 
w oryginalnych butelkach o »,&»« i‘to ś  f l  r z e t e l n e j  J|, i ł |, litra wyko­
nuje z z największa starannością.

Ula prowmcyi opust akcyjny Opakowanie patentowane.
I w A N T O U

3669 1—4

Bfowarn mieszczańskiego w Pilzoie
(założony w r. 1842.)

T e le f u n a  lic zb  a 8 1 0 .

. M a k s  W i k s e l
ul. Krakowska 14 — we Lwowie. — ulica Ormiańska 3

poleca

I v T .  . | W I Ę T A
naturalne i z dobroci swt.j ogólnie słynące

m m
węgierskie,, anstryjaebio, hiszpańskie, francuskie, reńskie etc. 
oraz prawdziwy francuski koniak kuracyjny, syrmską śliwowicę 

jakoteż likiery, rozolisy krajowe i zagraniczne.
W in© s to ło w e  b i l l e  i  c r a r m u e  po 40 ct. za litr i wyżej.

Handel wina otwarty BEZ PltZERTty Y - w piwnicach i 
restauracyi.

Wysyłka na prowincyę w beczułkach począwszy od 5 kilo.
3602 1—3

W obronie p łócien  k orczyń sk ich .
O d pewnego czasu pojawiają się zażalenia na płótna kor- 

ozyńsL b, które od dawna mają ustaloną opinię pod względem 
dobrou jak i amimkuwanej oeny.

Jeżeli Szan. O. T. Puolicznośó zamówi płótna korozyń- 
ekie, zechce zbadać, ozy na płótnie jest matka ochronna: 

Toffarzystw.i tkaczy poc opieką sw. Sylwestra w Korczynie 
bo tylko te są prawdziwe płótna korczyńskie z najlepszoj 
prięday, które wra* z innymi wyrobami jak : płótna webowa 
na bielizno i prześcieradła, płótna Snupowskie, dymki, are- 
L‘«zki, ręczniki, obrusy i serwooy, ohustki, ścierkś szewiot ni 
ubr«*nia itp. w zakres tkactwa wohodząoa wyroby nabywać 
moi.ni wprost ze SKłaau w Towarzystwie tkaczy poo opieką św. 
Sylwestia przy zakładzie tkackim w Korczynie obok Krosna

Uprasza się o dokładny adies. S484
Cennik, z próbkami wysyła s ę na iąannu.

D y r e i t o y a .

K

arol  Bal ł aban we Lwów e
poieoa fcez.poś.edni import

najszlachetn. kaw i herbat po najtańszych cenach.
Łaskawe zlecenia ' z prowincyi odwrotną pocztą.

.............

Przy nadchodzących Świętach 
M A G A Z Y N ;

od firmą:

K a u c ^ A s k i  i O b e r s k i
Lwów, ul. K arolu  LudwlYa 1. 7.

'■ostał ^owięi tony i zaopatrzony v, 
olbrzymi wybór

najnewszyuh zabawek
gier t owarzys ki ch  
i towarów galanteryjnych

; sobićoie **kupioaych w P iiy- 
żti, Nory *. berdzie , Lipo* n i 

Wiednia 
po cenach vwzwykle łanich.

Cenniki ilustrowana do dysp >- 
zyoyi.

m

Stosowne podarki na Gwiazdkę.

K S l E G I ^ i A  r O L S K A

a  e  L w o w l f ,  p i ; - c  H & l i c M  1.
poleca wydawnictwa własne :

1 4

Dzieła Mickiewiuza pierwsze krytyczne wydanie objaśnieniami 
i przypiskami zaopatrzył Dr. Henryk Biegeleisen 4 tomy, z 4-ma 
portretami poety i 4-ma podooiznami autografów. Cena 8 złr., w 
oryginalnej bogato złoconej oprawie 10 złr. — Wydanie na papie­
rze welinowym (50 numerowanych egzemplarzy), w wytwornej 
oprawie, z fotogranoznemi zdjęciami poety, 24 złr.

Wydanie tanie bez komentarzy, w 4-rech tomach, z 4-ma por­
tretami i 4-ma podobiznami autografów 4 złr. 50 ct., w ozdobnej 
oprawie 6 zł.

Dzieła Słowackiego pierwsze krytyczno wydanie objaśnieniami . x a 
i uwagami zaopatrzył Dr. Henryk Biegeleisen 6 tomow, z 7-ma|j,aj ( pasków 30 ct.
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S o l e d a W  C y b u l s k i
handel towerów żelaznych

wb Lwow ie piao M arjacki 1. 5. 
( H o le i  T r a n c u s k i )

poleca.
Halitax zwykle d i t je  . . 1.10

ze stslo^emi nożimi . 1.70
niklowane , . . 2.50
ze szerokiemi nożami . 2.75 

„ „ niklów. 4.75
juk J.ckaod Ht.y- 

nes polorowans . . 4 '—
_ „ niklowane . 6.—

»
nożem

dr,makie polerowano
nil. lo »ene

1.30
2.50

Ozdobą
każdego mie-zkania są eleganckie 
przedmioty, które na t tn ż e  Nifc- 
r o d z e n h  z  W e n s t j i ,  T a ry  
ż a  A W i e i ń i a  właśnie otrzyma- 

małem i tanio sprzedaje.

i .  icin
plac TrybuunKU liczba 1.

D o d e s in fe k c y i
KWAS karbolowy surowy.
KWAS karboiowy czyszczony. 
WAPNO karbolowa i chlorowe. 
PROSZEK do desmfókoyi. 
SIARCZ LN żelaua. 
DWDSIAROZaN whpniowy. 
NaFTOLINĘ Aatibaktermn. 
ORESOLINĘ, Lysol. 
NaDMANHAN POTASUJ

poioca 8034

i l f l j / y  f l i i b u e r
Lwów, Rynek I 38.

S K Ł A O  F A 3 R Y C Z N Y
I o. k . i*i.rsyw fabryki

( ś r ^ i a t c i r r e j  a ł & c i r T '

w  B E R N D O R F

l a c z j u l a
s * « J e w e  i  d e s « r u v (

aa z r tb ra  ohińtkiago i a )p a l i

m  U C Z Y N I Ą
k  ohew M  ■ ly it r  : K id a
a f«» pu :*nte« dł« yoletntęj trw a li .? T

polaca

S. Ą U 3tg j>&

W, BILIŃSKI
w. Lwawk ń  a# atai»t:k« i. l

iII„lifaxu dobie part* lir. . ‘25.

Mercu: lub HeHetiapnlerow ne 2 60
^Hi-lifas" zsiakwenP nożami p, zlr. 1‘8U. 
.Kalif i*.a z azdrokiami nożami p. zł. 3 25.

portretami, z 4-ma rysunkami poety w heliograwurza i 5-naa podo­
biznami autografów.

Cena 10 złr., w ozdobnej oryginalnej oprawie 12 złr. Wyda­
nie na papierze welinowym i czerpanym (100 numerowanych egzem­
plarzy), w wytwornej oprawne 24 zir.

W ydane tanie w 4-ch tomaoh, z 4-ma podotiznami autogra­
fów 4 złr. w  ozdobnej oprawie 6 złr.

Dzieła Szekspira w przekładach Paszkowskiego, Koźmiana, Ka­
sprowicza, Langiego, Porębowicza i Rossowskiego wychodzą w ze­
szytach trzy razy na miesiąc. Cena zeszytu z pr esyiką 15 centów

Całość wyjdzie w ciągu roku. Dotąd wyszło 20 zeszytów czyli 
dwa tomy. Tom pierwszy kosztuje 2 złr. o ozdobnej oprawie 2 złr. 
50 ct. Tom drugi 1 złr., w ozdobnej oprawie ł złr. 50 ct.

Po wy Sciu całego dziełka cena będzie znacznie podwyższoną.
*3660 ł — i

niklom ne za sser. noź mu 5 40 
J&oESon H»yit8S pol3sot*Łiie . 4 — 

„ „  niklowane . 5 50
J ACKSON HAYNE8 model 1894 

z gtębokim szlifem niklowmne , 6.75 
(para F  i j  około 6o dek, aioprze 

ścignione w dobroci)
. 5.75

lepszych 50 centów.

Na Gwiazdkę Pamiątki z Wystawy krajnej
A lbum  widoków W y m w y  lo rm it .7 X 1 5  e sa ty m . 2 J i l i s t ra j/ j  z ł . . 3. Jg ó la y  
widok z j j i r k i  K ilm skiago, d łig o ść  > mntr l i  oeiticn. w o p ra s  o a lb am i r e j  
aft 3.50. Wieok x pl cu areO W , ja lao lc ty  obrasak  dlf re  iiim et-rów  długi 
obejm ujący od głóctnej bram  oałacu  s itu k i, paw ilon  laizzta L w ow a, Tam o- 
lóam  m atbiki, Paw iiou arch itek tu ry , p a w io n  okuclm iki, w a i  z obydwom a 
pawilonam i kr. Poto ;kioń ty lko  j*ł. 1 Pojedyncze p j  niluny form at duży *ł 
1 .5 1, Pojedyńaze puw lo a j .orm at gabinetow y ct. ó «, Z.azyfc Ogniem I Mie­
czem ilu jtracye  Ju liu sza  Kossaka, wydanie dużo .lu s tr  ,cyj " 12 zł. 8. J e i t  to 

reszta  nak ładu , ja k  długo za^ a- nic. wielki jtakeesy.
Oj ako- ranie doucza e if 40 et. Z i j »’-,jic  pro*zg Wprost u  po r7y i jz i j  firm y.

:6eu 2 -4

C enniki i Ilustrow ano 
gratis

O c y l e  s t o ł o w e
l i t e r a  „ H ‘‘

100 sztuk 6 złr

Przez całą zimę, oląyle świeże

Kalafiory
w łoskie

Marony tyrolskie duże 
W mc. grona hiszprńwe  
Jabłka i gruszki tyrohkis. 
Szlachetne JJołkz. krajowe 
P gwy tokajskia na kompity.

Również ciągle świeże 
Kwicfcoly i turopu wy, tegoroczny 
M*ód lip wy, suszone ś j» k i bo 

ś n ia o & je  .od. p ^ i  ^oa n a j t a n i  .j

HANDEL

8t. M arkiew icza ̂ - } 
we Lwowie w Ry.Ka li z ba 42.

3a70 2 - 6

f o d  g w a n n e j ą

Prówdżiiwy „Odoi11
poleca

Alojzy Hiibiiei'
Lwów, Rynek 38. 

Odsprzedającym rabat.

: łzłp-
Tialifri." z azerok'4ml 
.H alifu"  niklowane dobre p.
H®!ifax* niklowane i .zero&iemł nażimi 

pa... zł. 6.
BIł'ilifax“ lystemu .Jackson Heynes* p 

s ł, 4-60.
d»lifax- Jam-kie Jeniklow, p. *1. 1‘5C. 
(Q.'lifaxa damskie n V.u>>ne p.! zł. 3.

,jM* hu;“ aloo „Hełvetia“ p. zł. 2‘80.
.Mfar turu albo .HeK.tia* damskie niklo­

wane i  sz trofeiemi noża mi r. i .  6. 
itkson „Heyne.’1 nikiowoni p. i ł .  0 -0. 

Łyżwy żelazno, i  rz-myuami p. ct. 90 
p ileca

P io tr  C u r z ą s to w ik l  
handel ielałnjr »e L a . w e piao Kapitul­

ny 1 pwtpraeaiw Katedry.
Za doskonnł/ wyrób polecoujcn lyzew 

iajg zupełną ywarancyę. __  -47ń 2-2__

Miód panieński
d z i e ń  s ę c i o l e  u l ,  

odtnac^ony łtotzm meiaUm na 'Yyilawie 
kri.owej, tudciei uznaay pr«»z n*j*aako- 

mi.nzc osu‘j.j:ojci za birdac c : :y. 
j ‘odek niezawodny w ssiabitaiu ner- 

wowem i jrzewodów pokt.mo .zych, napój 
niecą) yry mły chary oh,  Krzep.|cy rek ,n- 
wal.jcejtójr, poltrzyJiująey itrowych.

J  - d a t u a  / L a  s t a m p a n k *  1 z ł  
I O  C t .  (dwie l in z k i  id 4 n a  r h t i ś g  6- 
kuow ąj. N ib jc  m ożna w A d n i . n l  8 t r ą ­
c y  i B a r t n i k a ,  L w ó w ,  u l .  L y c z a  
k u w s b a  1. 9 3 .  3541 2—9

P o d a t k i
II Nit GwiazJę i Nowy Rok II

Książki do mbożenstwii
K siążk i i  o n r  boże As twa 
A ib  >u,y nn źotog.eńe 
Parnię! n  j^i i 
R am y  i  ram k i
Ot asy  i obrarYi na kciendę 
M dSnki sreFnis i zwyrłe 
Roiińoi}, W itra ży  ki Krtyiyki 
Bd sty noworoczne 
N  w . a.u w  p ap iar«ch  l ia tr w y c h

poleca najtaniej

Wmmif Kuczaluński
Lwów ulica Karola Ludwikr Ł, 

> ' 3822 1—a -

Odpowioiizialuy redakuo r: L u d w . k  M a s ł o w s k i . P ap ier z fab ryk i tdraci Fij dkow sk ioh  w B ia łe j. Z d ru k a rn i nar, W, M aniackiego. Z a r a d z a  W. flodak .


